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Może po raz ostatni!
Ci, którzy nie patrzą na gazetę polską jako 

»a warsztat pracy narodowej, lecz pragną w niej 
widzieć przedmiot taniej rozrywki umysłowej, ci 
politycy-amatorzy niewątpliwie szemrają na dzi­
siejszą prasę polską: wciąż ta sama pieśń, wciąż 
•wa sprawa szkolna. Panom tym, którzy z po­
lityki i z prasy politycznej pragnęliby zrobić za­
bawkę, zwrócić należy uwagę, że w chwili takiej, 
jaką dziś społeczeństwo nasze przeżywa, uczciwa 
prasa patijotyczna więcej niż kiedykolwiek pa­
miętać musi o swoim obowiązku, a obowiązkiem 
tym: przypominanie społeczeństwu dzień w 
dzień nagiej rzeczywistości, by nie oddając się 
złudzeniom, ale też nie popadając w bezradność 
i zwątpienie, świadomie i celowo szło naprzód, 
»ie trwoniąc na zboczenia z prawidłowej drogi 
ni czasu ni sił.

To też dzień w dzień musimy czynnikom 
powołanym do obrony polskiego pacierza i pol­
skiej nauki religji przypominać ich prawa wobec 
systemu pruskiego i obowiązki ich wobec katolic­
kiego społeczeństwa polskiego.

Mówmy otwarcie!
Jaki ma walka szkolna charakter rzeczy­

wisty — polityczny czy wyznaniowy? System 
pruski nięwątpliwie proteguje w dzielnicach na­
szych protestantyzm, uważa jednakowoż pro - 
testantyzację za środek do innego celu, 
do germanizacji. Osłabienie katolicyzmu — 
la korzyść protestantyzmu, czy też bezwyznanio­
wości — byłoby dla systemu pruskiego rzeczą 
kompletnie obojętną, gdyby katolicyzm nie łączył 
się serdecznym i ścisłym węzłem z polonizmem.

Odwrotne stawianie kwestji, a mianowicie 
wmawianie w siebie, w Niemców-katolików, czy 
też zgoła w „Europę, ba w cały świat cywilizo­
wany“, że germanizacja jest środkiem, a celem 
protestantyzacja, to nierozumne bałamucenie sie­
bie i innych, które naprawdę do podniesienia po- 
aiomu naszej inteligencji politycznej i do spotęgo­
wania naszej odporności i tężyzny nardowej przy­
czynić się nie może.

Widzimy przecież, że katolicyzm, o ile opiera 
się o niemczyznę, rozwija się w Prusiech bardzo 
swobodnie i odgrywa w polityce pruskiej bardzo 
poważną, często zupełnie decydującą rolę. Po­
wtarzamy: w naszych warunkach jest osłabianie 
katolicyzmu tylko środkiem systemu pruskiego, 
celem zaś jego jest polityczne złamanie polskości.

Co innego jednakowoż zamiary i cele syste­
mu pruskiego, a co innego rzeczywiste 
skutki pruskiej polityki w dzielnicy polskiej.

Otóż — w przeciwstawieniu do celów — 
rzeczywiste skutki tej polityki odbijają się bezpo 
średnio na katolicyzmie. To widzi nietylko 
społeczeństwo świeckie, lecz przedewszystkiem du-

P°lu chwały“.
{Henryk Sienkiewicz: Na polu chwały. Warszawa. 

Nakład i druk Tow. Akc. Orgelbranda Synów.)

Sienkiewicz tak, jak nikt inny wpatrzył 
s i ę w przeszłość Polski. Tern słowem najlepiej 
da się określić charakter i znaczenie jego histo­
rycznych powieści. Nie czujemy w nich owocu 
studjów głębokich, chociaż je na każdym kroku 
łatwo wykaże znawca; nie czujemy płodu histo- 
rjozoficznych rozmyślań, chociaż wniknęły one, 
jako ważny czynnik twórczy, w organizm dzieł 
jego; nie czujemy pracy analityka, który czyn 
każdy i każde powiedzenie i myśl każdą rozkłada 
na składniki i pobudki, chociaż otwarte są przed 
»im tajniki dusz i odsłaniają mu swe bogactwo, 
my czujemy tylko, że oto powstał widz i uczest­
nik i „co widział i słyszał“, to „w księgi umieścił * *.

Epik i malarz — umiał wprawdzie Płoszow- 
skiego tak stworzyć, iż zdawało się czytelnikom, 
że w nim żyją, ale najchętniej tak tworzy łudzi, 
iż zdaje się nam, że z nimi żyjemy. W tern ta­
jemnica jego potężnego oddziaływania na naj­
szczersze warstwy, ale w tern też jeden z powo­
dów, dla których odwrócili się odeń młodzi i po­
nad niego postawili człowieka i artystę różnego 
odeń — Żeromskiego.

Dążność do zatapiania oczu we wnętrze du­
szy własnej i do patrzenia nie w świat sam, ale 
w jaźń swoją, jako jego zwierciadło, sprawiła, źe 
żądamy od poety, aby dał nam nowe skarby w e- 
wnętrznego przeżycia. My chcemy prze­
żywać cały szereg subtelnych stanów psychicz- 
»ych, chcemy wychylić całą czarę holów i roz­
koszy, jaką daje analizującemu obserwatorowi sa­
mego siebie nieskończone bogactwo wysubtelnio- 
nej, zróżniczkowanej, wyrafinowanej duszy współ­
czesnej. Takie bogactwo wewnętrznego 
przeżycia dał Sienkiewicz, pisząc „Bez do- 
ffiatu“. Takie bogactwo przeżycia daje Żeromski 
— i daje je nie tylko, gdy maluje współczesność,

chowieństwo nasze. Temu też poglądowi dał wy­
raz ksiądz-autor artykułu: Kto przekroczy 
Rubikon? w niedzielnym numerze Kurjera 
Poznańskiego.

Jako Polacy nie mamy bynajmniej wyłącz 
nego powodu do utyskiwania na system pruski, 
Zwracaliśmy już uwagę, że pruski system szkolny 
jest w swoim rodzaju znakomitym „agitatorem 
wielkopolskim“.

Niech biją dzieci za opór przeciwko niemiec­
ki! j nauce religji, niech je karzą aresztem i prze­
trzymywaniem w szkole poza rok 14, tych batów 
i tych kar dziecko polskie nie zapomni systemowi 
pruskiemu do grobowej deski. Niech nękają pol­
skich ojców, polskie matki i gminy całe, będziemy 
mieli tern więcej zaciętych i energicznych dzia­
łaczy.

Owoce systemu pruskiego w kierunku poli­
tycznym — to obudzona przezeń nienawiść do 
wszystkiego, co pruskie.

Co innego ze skutkami w kierunku wyzna­
niowym, religijnym.

Najpierw nie działa dzisiejszy system szkolny 
dodatnio na uczucie dziecka. W nauce religji nie 
przemawia się w języku ojczystym do serca, lecz 
w znienawidzonym języku niemieckim do rozumu. 
Ze wskutek takiego kształcenia dzieci uczucia re­
ligijne słabnąć muszą z pokolenia na pokolenie, 
to rozumie każdy jako tako niezaślepiony obser­
wator stosunków naszych.

Do tego dochodzi druga strona medalu. Lud 
nasz jest w rzeczy samej bardzo niezadowolony z 
niedostatecznej obrony polskiego pacierza i pol­
skiej nauki religji przez władzę duchowną. Wiedzą 
o tern najlepiej wydawcy pism ludowych. Wie 
my i my, bo do redakcyi Orędownika przy­
chodziły przed wakacjami ustawicznie zrozpaczone 
mątki dzieci obitych i wyrażały się w sposób 
u nas dotąd niebywały o władzy kościelnej, 
za to. źe usunęła się z otwartego £hscu beju. 
Powtarzamy: w sposób niebywały, a były to — 
kobiety.

Piszemy o tern z takim naciskiem, bo wła­
dza kościelna wiedzieć o tern powinna we wła­
snym dobrze zrozumianym interesie. Czy stąd 
wysnuje stosowne wnioski jest jej rzeczą i jej 
troską.

Telegrafują z Poznania do gnieźnieńskiego 
Lecha, że ks. Arcybiskup przygotowuje nowy 
okólnik w sprawie nauki religji, spowodowany 
podobno zbiorowemi pismami, odebranemi od 
księży z rozmaitych stron. Okólnik ten będzie 
prawdopodobnie nowem potwierdzeniem zasad wy­
powiedzianych w dawniejszych okólnikach, ale 
sytuacji tak samo nie zmieni, jak jej nie zmie­
niła odpowiedź dana deputacji obywatelstwa ku­
jawskiego.

Obrońcami polskiego pacierza i polskiej na­
uki religji pozostaną: ksiądz polsko-katolicki, ro­
dzic polsko-katolicki i dziecko polsko-katolickie. 
I powiadamy to otwarcie: w nierównej walce 
z systemem pruskim rodzic i dziecko legną,

ale także w powieści historycznej, w historji Ra­
fała Olbromskiego, człowieka o duszy dwoistej, 
naprzemian to pierwotnej i brutalnej, to subtelnej 
i roztęsknionej, w historji dziwnego marzyciela 
Gintułta, w historji dziwnego żołnierza Cedry. 
Sienkiewicz natomiast daje przedewszystkiem b o- 
gactwo wrażeń (dzięki takiemu właśoie spo­
sobowi przedstawienia postaci, iż zdaje nam się, 
jakobyśmy z niemi żyli). Żeromski najczęściej 
spowiada się, Sienkiewicz widzi przedewszystkiem. 
Żeromski jest poetą duszy współczesnej, Sienkie­
wicz wielkim wskrzesicielem minionych obrazów. 
Żeromski ma coś z Grottgera, Sienkiewicz jest 
przetłumaczonym na dźwięczne słowo Matejką.

A gdy ten Sienkiewicz ze swoją epicznością 
i tężyzną nie tylko okazał się organizacją od­
mienną, od najmłodszych, ale gdy wobec nich 
zajął stanowisko wrogie, gdy rzucił na nich słowa 
potępienia, silne i jędrne, ale jednostronnością 
sądu niesprawiedliwe cóż dziwnego, że zwró­
cili się przeciwko niemu jedni z przekonania, inni 
z mody i chęci zaświadczenia o swojej współ­
czesności i wyższości.

Ale ten prąd, w objawach swych często nie 
tylko niesympatyczny, lecz wprost niesmaczny — 
chociaż po części naturalny, nie mniej stał się 
krzywdzący. Zwrócił niekiedy uwagę na istotne 
braki Sienkiewicza, zamykał oczy na wielkość 
artysty i na narodową doniosłość jego pracy.

Nowa powieść Sienkiewicza dla przeciwników 
jego może stać się nabytkiem pożądanym. Nie 
dlatego, jakoby była powieścią małej wartości — 
jest to przecież powieść Sienkiewicza ale dla­
tego, źe jest w niej w całej pełni przewaga zew­
nętrznej akcji, przewaga wrażeń nad przeżyciem 
wewnętrznem, brak zaś dwu czynników, które 
mogłoby odeprzeć wszelkie ataki: potęgi i nowości.

Brak jej potęgi — bo pisana jako część 
pierwsza wielkiego dzieła, pozostała przedsionkiem 
pałacu. Pada na nią z oddali blask czynu wiel­
kiego, blask „pola chwały“, ale sama jeszcze nie

jeżeli ksiądz Polak obowiązku swego kapłańskiego 
nie spełni.

Stawiamy kwestję jasno zawczasu. Du­
chowieństwo polskie musi sobie kompletnie zda­
wać sprawę z niebezpieczeństwa sytuacji, ze sku­
tku, któryby klęska rodzica i dziecka pociągnąć 
musiała dla duchowieństwa samego i dla całej 
sprawy katolickiej w łonie naszego ludu. Boć 
trudno lodowi, nieprzyzwyczajonemu do delikat­
nych dystynkcji, robić zarzut z tego, że utożsamia 
zasadniczą kwestję religji z opieszałością i brakiem 
energji pewnej części duchowieństwa.

Faktem jest, że duchowieństwo nasze prze­
chodzi ogniową próbę Niech pamięta o tem, źe 
może po raz ostatni lud polski z bezwzglę- 
dnem zaufaniem wyciąga ręce do swych kapłanów 
polskich. Jeżeli całe duchowieństwo otwarcie 
i stanowczo nie stanie po stronie ludu polskiego, 
jeżeli każdy ksiądz Polak nie spełni w tej chwili 
krytycznej obowiązku swego, wypływającego ze 
święceń kapłańskich, jeżeli wskutek tego 
lud polski w walce o swe prawa rodzicielskie le­
gnie.— co stanie się z dotychczasowego zaufa­
nia, którem nasz lud kapłanów swych darzy ?

Może po raz ostatni występuje ksiądz 
Polak w walce z systemem praskim jako wol- 
n y sługa boży i jako wolny — względnie 
przynajmniej — obywatel. Jeżeli system pruski 
zwycięży bez zastrzeżeń w szkole, jeżeli przekro­
czy progi kościoła — co stanie się ze wzglę­
dnej dotąd przynajmuiej wolności duchowieństwa?

To wszystko może — po raz ostatni!

Listy warszawskie.
'Warszawa, 11. października. ’ 

(Agitacja antireligijna w Królestwie ) ¿¿'■ylSS
Okres dziejowy, jaki tu przeżywamy, charak­

teryzują wymownie liczne zaczyny fermentu, ro­
dzące się co chwila i wypływające niejednokrotnie 
na powierzchnię naszego życia publicznego, po to 
tylko, aby po chwili z wartkim prądem wypadków 
stoczyć się gdzieś w przepaść. Pseudorewolucja 
rosyjska, która do rydwanu swego wprzęgła 
niemało i naszych „polityków“, w swem niedo- 
łężnem naśladownictwie wielkiej rewolucji fran­
cuskiej obok reform politycznych i społecznych 
pragnęłaby przekształcić do gruntu wszystkie bez 
wyjątku dziedziny życia.

Siągnięto już i do religji. Dzieje się to 
na razie w Rosji bardzo ostrożnie, gdyż jest to 
temat drażliwy i wysoce niebezpieczny, a kler 
prawosławny, choć stojący naogół na bardzo 
nizkim poziomie oświaty i moralności, stanowi 
tam siłę, z którą każdy liczyć się musi. Jedno­
cześnie jednak rozpoczyna się agitacja anti- 
religijna i w Polsce i tu odraza, skutkiem 
opłakanych naszych warunków politycznych, za­
czyna występować w tonie butnym i nie liczącym 
się z nastrojem ogółu ludności.

MfcwnM» 'Hr.wiw.it i m n a mW bh—aim n «W «wm m cwo•
tchnie w całej pełni jego wielkością. Ni tn się 
znajdzie Jeremi potężny ni Częstochowy ani Ka­
mieńca obrońcę, ni zdrajca wielki Radziwiłł.

Brak uroku nowości. Przeszłość Sienkiewicz 
już pierwej objął był tak bystrem i tak szerokie 
horyzonty obejmującem okiem, że teraz trudno 
mu z niej zupełnie nowe rysy wydobyć; znajo­
my to jnź świat, w który nas autor wyprowadza.

Jednak nie jest to kopjowanie dzieł dawnych. 
Wprawdzie i tu miłość w różnych odmianach 
jest głównym motorem akcji i tu próba porwa­
nia się znajduje i tu też poczciwy bóg Hymen 
ku uciesze serc czułych powieść kończy, ale po­
wieść żyje własnem życiem i własnem życiem in- 
dywidualnem żyją postacie, chociaż można zna­
leźć w Trylogji ich krewniaków.

Treść da się ująć w krótkie słowa: jako się 
dziewięciu kawalerów w pannie Sienińskiej ró­
żnym sposobem kochało i co z tego wynikło — 
i jako z tych kawalerów niektórzy na wojnę 
przeciw Turkowi pociągnęli.

Pierwszy z tych kawalerów zwie się pan 
Jacek Taczewski, młodzian rodu wielkiego i więk­
szego jeszcze ubóstwa, szlachetny i łapogny, ale 
w walce groźny, od lat dziecinnych miłujący pannę 
i posiadający jej wzajemność, mimo, że panna, 
przyrodzonej białogłowom lekkomyślności folgując, 
nie daje mn tego poznać, lecz bawi się jego mi­
łością.

Pięciu innych wielbicieli zyskuje panna Sie- 
nińska, gdy z opiekunem swym Pągowskim w 
puszczy przez wilki zagrożona, zostaje uratowana 
przez pana Cyprjanowicza i czterech panów Bu- 
kojemskich, którzy z imprezy tej serca tknięte 
przez Amora wynoszą.

Siódmy, to pan opiekun Pągowski, który aż 
do zrękowin doprowadza, lecz w czasie zaręczy­
nowej uczty tknięty apopleksją umiera (scena 
bardzo silna w wyrazie i nastroju), pozbawiona 
zaś opieki sierota pozostaje w mocy ósmego 
„wielbiciela“. Jest to Marcjan Krzepecki, czlo-

Przed paru miesiącami zaczęły tworzyć się 
w Królestwie od razu aż dwie organizacje, mające 
„ostrze swojej krytyki kierować przedewszystkiem 
przeciwko dogmatom religijnym“. Zawiązana w 
Paryżu przez kilku „radykalnych“ młodzieńców 
Polska Liga wolnej myśli znalazła w 
Warszawie generalnego reprezentanta w dość 
znanym ze swej ruchliwości i krzykliwości lite­
racie, p. Andrzeju Niemoj e wskim, nie­
zależnie zaś od tej organizacji kółko warszaw­
skich postępowych demokratów zawiązało 
na własną rękę Ligę wolnej myśli, mająeą 
zupełnie identyczne z poprzednią cele. Rzecz 
ciekawa, że oprócz pana N. i jeszcze paru osób, 
w organizacjach tych, jak dotychczas przynajmniej, 
wzięli udział niemal sami żydzi. Pierwsza 
„liga“ znalazła dla siebie trybunę w założonem 
przez p. Niem. pisemku p. n. Myśl niepod­
legła, druga przytuliła się pod gościnnem 
skrzydłem wydawanej za pieniądze spekulantów 
giełdowych postępowo - demokratycznej Ludz­
kości (Nowej Gazety).

Wzorem praktykowanym u nas niejednokro­
tnie w zrzeszeniach ludzi „wolnomyślnych“, obie 
organizacje pokłóciły się ze sobą publicznie, za­
nim jeszcze rozpoczęły jakąkolwiek działalność. 
P Niemojewski zarzucił swym konkurentom, źe 
nie mają odwagi wytoczyć otwartej wojny wszel­
kim zasadom religijnym. Poparł go w tem p. 
Wasereng, delegat „ligi“ paryskiej. Zaczepieni 
tłumaczyli się, jak mogli, podkreślając tę okoli­
czność, źe pod posiew „wolnej myśli“ należy 
przygotować grunt starannie i rozważnie, inaczej 
nie wzejdzie na tej niwie. Ostatecznie humory­
styczny ten epizod został zażegnany przez wdanie 
się redakcji Ludzkości, która dowiodła, że dla tak 
wielkiego celu warto, aby obie organizacje pogo­
dziły się ze sobą.

Spór zatem przycichł i p. Niemojewski mógł 
się zabrać w swem pisemku do dalszego rzucania 
gromów na religję.

Dla osób, mniej obeznanych z naszymi sto­
sunkami, dodać winienem, że od rokn mniejwięcej 
mamy tu prawdziwą powódź najrozmaitszych wy­
dawnictw peijodycznych, które w ogromnej wię­
kszości powstają i giną po paru numerach, nie 
uzyskawszy trwalszego gruntu pod nogami. Są 
to prawdziwe efemerydy prasowe. Dają one 
upust skłonnościom grafomańskim różnych oso­
bników, ale wpływa żadnego nie wywierają, gdyż 
czytywane są zazwyczaj jedynie w szcznpłem 
kółku znajomych danego redaktora.

Tak właściwie sprawa stoi i z pisemkiem p. 
Niemojewskiego, które budzi zainteresowanie 
i znajduje poparcie przeważnie tylko wśród zra- 
dykalizowanych podlotków płci obojga. Jeżeli 
też s anująca się prasa poświęca bliższą uwagę 
temu przedsięwzięciu wydawniczemu, czym to nie 
ze względu na jego znaczenie i możliwe wpływy, 
które są wogóle minimalne, lecz dla ujawnienia 
tego całego rozgadjaszu i jaki panuje w pewnych 
kołach i pewnych umysłach, pozostających do­
tychczas pod wrażeniem wypadków „rewolueyj-

wiek szkaradnego ciała i szkaradnej duszy, naj­
wstrętniejszy ze wszystkich sienkiewiczowskich 
kochanków, jak najczarniejszemi barwami przez 
autora namalowany.

Dziewiątym wreszcie, najmniej ważnym, jest 
ekonom Wilczodolski, młody, dzielny szlachcic, 
który z miłości dla panny Sienińskiej na jej pro­
śby łagodzi ciężką dolę poddanych Pągowskiego.

Rzecz jest o tyle uproszczona, że z tych 
dziewięciu ludzi trzech tylko pretenduje do ręki 
panny. Mimo to powikłań dosyć, wiele cierpień 
Jacka Taczewskiego i panny Sienińskiej, wiele 
chwil dramatycznych a nawet tragicznych, bru­
talna napaść, ucieczka, próba porwania, wreszcie 
zakończenie szczęśliwe: Jacek Taczewski poślubia 
pannę Sienińską; a iż duszę Skrzetuskiego ma­
jąc, służbę Rzeczypospolitej nadewszystko ¡ceni, 
zaraz po ślubie ciągnie na wyprawę wiedeńską, 
na pole chwały.

Bogactwem szczegółów, pełnią życia, ważno­
ścią wypadków nie może się równać powieść ta 
z Trylogią lub Krzyżakami. Prywatne to dzieje 
— ale dające jednak plastyczny obraz stosunków 
ówczesnych. A w stosunkach tych zaznacza już 
Sienkiewicz zarody śmiertelnej choroby.

Oto czterej bracia Bnkojemscy, »chłopi na 
schwał«, silni w pięści, o ciasnych niepomiernie 
głowach. Komiczni są ci ciężko myślący siłaeze 
z tem nieokrzesaniem swojem, z brakiem kultury, 
ale jakoś smutni mimo pozorów komizmu w bez- 
myślnem pijaństwie, w swawoli, w zupełnem nie- 
rozumieniu innych obowiązków społecznych prócz 
bicia wrogów i przeciwników. »Gdy pomyślę — 
mówił do nich stary Cypryanowicz — że takich 
jak wy wielu jest w tej Rzeczypospolitej, to mi 
się serce ściska i w duszy zadaję sobie pytanie: 
zdołali ta matka nasza przy takich dzieciach 
oprzeć się wszystkim nawałnościom, które jej 
grożą.«

A obok tych nieświadomych winowajców pó­
źniejszego upadku, jednostki już znieprawione mo-

Hr.wiw.it


nyeh“, jakich widownią od lat para było państwo 
rosyjskie.

Dia przeprowadzenia swych „wielkich“ 
idei p. Niemojewski głosi konieczność wytworzenia 
w Polsce masonerji. Jak dotychczas, projekt ten 
spotyka się u nas tylko z docinki, i Niema 
zresztą obawy, aby z tej strony gro naszemu 
społeczeństwu jakie poważniejsze niebezpieczeństwo.

Akcja p. Niemojewskiego i jego towarzyszy 
zasługuje też na uwagę tylko, jako charaktery­
styczny objaw chwili. Zaledwie otworzyło się 
nam pole do pracy w paru najelementarniejszyeh 
dziedzinach życia społecznego, a zwłaszcza w 
szkolnictwie i stowarzyszeniach, zaledwie zpołe- 
czeństwo pierwszy krok zdołało postawić na tern 
polu, gdzie trzeba będzie jeszcze dziesiątki lat 
silnej pracy, niezmierzonych zasobem sił, wytrwa­
łości i pieniędzy, a już stoją przed nim ludzie, 
którzy zaczynają opowiadać, że potrzebna mu 
jest — nie praca u stwierdzonych i uznanych 
przez świat cały podstaw życia zbiorowego, 
ale — wykorzenienie religji. Coprawda, mało 
kto wątpi, że ogół przejdzie nad tern do po­
rządku dziennego, nie wdając się nawet w jaką­
kolwiek dyskusję. I to widzimy już istotnie.

W. Mazur.

Z zaboru rosyjskiego.
Nieprawdopodobne rozporządzenie.

Przywrócenie polskiej nauki w szkołach lu 
dowych uważano w Królestwie powszechnie jako 
rzecz z zasadzie zabezpieczoną.

Nagle przedwczoraj kurator warszawskiego 
okręgu szkolnego rozesłał do gazet warszawskich 
rozporządzenie, tyczące się szkół ludowych, które, 
jeżeliby zostało wykonane, przywróciłoby czasy 
Apuchtina.

Gazety warszawskie nie c-hcą wierzyć temu 
i przypuszczają, że rozporządzenie zostało wydane 
—- przez pomyłkę, przez nieporozumienie. Wno­
szą także z tego, że nie wszystkie dyrekcje szkół 
stosują, się do nowych ukazów kuratora.

Według nowego rozporządzenia szkoły w 
Królestwie i nadal pozostaną środkiem rusyfika- 
cyjnym, mówi bowiem jasno, że wykłady wszyst­
kich przedmiotów w szkołach początkowych, miej­
skich, gminnych i wiejskich powinny być prosa- 
dzone w języku rosyjskim, z wyjątkiem tylko re- 
iigji i języka rodzinnego, które mogą (nie zaś 
powinny) być wykładane w języku ojczystym 
uczniów.

Program zaleca dalej nauczycielom zwrócić 
szczególną uwagę na to, że szkoła jest jedynem 
miejscem, gdzie uczniowie mają możność przyswo­
jenia sobie znajomości języka ogólno państwowego, 
i dla tego nauczyciele powinni baczyć, aby ucz­
niowie pomiędzy sobą, w murach szkoły, posiłko­
wali się językiem rosyjskim. Plan zaleca wreszcie, 
aby uczniowie oprócz Hymnu narodowego umieli 
także śpiewać pieśni ludowe rosyjskie.

Według pianu, w szkołach ludowych powinny 
być wykładane przedmioty następujące: religja, 
początki geografji i historji Rosji, wiadomości z 
przyrodnietwa, kaligrafja, rachunki, czytanie i 
pisanie po rosyjsku i w języku rodzinnym uczniów.

Rozsyłając powyższy plan, zarząd okręgu po­
lecił dyrekcjom naukowym wyjaśnić dodatkowymi 
okólnikami ostatnie rozporządzenia byłego mini­
stra oświaty hr. Tołstoja w sprawie wykłada ra­
chunków w języku polskim.

Nie wszystkie jednak dyrekcje wydały po­
dobne okólniki: niektóre z nieznanych powodów 
nie myślą wydawać ich wcale. W ten sposób 
wielu nauczycieli szkół ludowych stosuje nowy 
plan, według jego oryginału, bez dodatkowych 
wyjaśnień i z pominięciem rozporządzenia byłego 
ministra hr. Tołstoja co do wykładu rachunków 
w języku polskim i nie zabraniania uczniom po­
rozumiewania się pomiędzy sobą w języku oj­
czystym.

ralnie: reprezentant manji procesów, chciwy, pra- 
wujący się wiecznie, a bez krzty poczucia spra­
wiedliwości stary Krzepeeki i reprezentant zatru 
wających żądz nizkich, przesadzony nawet w 
ohydzie moralnej i fizycznej Marcjan Krzepeeki. 
A przytem wady ogólniejsze: pycha, ucisk podda­
nych, których przedstawicielem Pągowski.

Ale ciemne te rysy znikną wobec stron ja­
snych. Tę powieść pisał przecież człowiek, który 
rozmiłował się w czasach dawnych, w ich rycer­
skości, dziarskości, w ich idealizmie naiwnym. 
I opromienił postacie swe bohaterskością, ideałem 
wielkim., poczuciem narodowego posłannictwa. A 
chociaż nie doszedłszy do obrazu wojny, nie zdo 
łał bohaterstwa w całej pełni przedstawić, czuje- 
my jednak tę wielkość dawnego narodu naszego 
i w Taczewskim, rycerzu bez zmazy, i w Cypry- 
anowiczu starym i w księdzu Woynowskim, czu- 
jemy w pochodzie wojsk 'i pieśni tych, co idą 
„gromić wroga na polu chwaiy“.

Postaci takich, jak Zagłoba, jak Bohun, jak 
Kmicic, Sienkiewicz w powieści tej nie stworzył. 
Wątpić można, czy która z postaci jej tak jak 
tamte przejdzie na własność całego polskiego 
ogółu. Jednak pozostał Sienkiewicz tem, czeiń 
był: świetnym twórcą ludzi z krwi i kości, do 
których wnętrza dusz może nie zawsze wnikamy, 
ale których w całej pełni ich zewnętrznego życia 
zawsze widzimy.

Najbardziej wycieniowaną postacią jest pan 
Pągowski, twardy dla siebie i dla drugich, ze swą 
przeszłością bolesną, ze swą bezwzględnością w 
postępowaniu, ze swem uczuciem twardem a sil- 
nem, z padającem na niezbyt sympatyczną postać je­
go piętnem bohaterstwa i poczucia obowiązku 
względem ojczyzny i wiary.

Postacie traktowane są po epicka; każda wy­
stępuje z pewnemi zasadniczemi cechami i zatrzy­
muje je przez ciąg powieści. Panna Sienińska 
3 prawdzie zmienia się wśród przejść ciężkich, ale

Strejk w Łodzi.
— Łódź, 11. października. Wybuchł tu 

strejk generalny. Fabryki, szkoły, i składy są po­
zamykane.

Wzburzenie mas wzrasta. W godzinach po­
łudniowych przeciągają silne oddziały kawalerji 
przez ulice. Główną ulicę Piotrkowską zamknięto 
na 6 godzin dla wszelkiej komunikacji. Wieczorem 
urządzały ogromne tłumy ludu po­
chody z czerwonemi chorągwiami, 
które potem zatknięto na kominach fabrycznych. 
Wojsko dało salwę, zabijając pewnego 
właściciela domu i raniąc kilku robotników.

Drobne wiadomości.
— Niewinnie rozstrzelani. Jak 

już donoszono, ostatniego piątku rozstrzelano w 
Częstochowie 10 bandytów. Obecnie donoszą do 
Katowitzer Z tg., że wśród tej liczby było sześć 
osób zupełnie niewinnych. Rzecz miała się tak, 
że czterech bandytów uciekło podczas aresztowa­
nia do lasu i zmieszało się z chłopami zbierają 
cymi grzyby. Wojsko osaczyło las, ścigając ban­
dytów, a równocześnie z bandydatami uwięziono 
także i chłopów, na których bandyci wskazali 
jako na sprawców. Aresztowano jednych i dru­
gich i w przeciągu 24 godzin osądzono ich i stra­
cono. Telegramy do prezydenta ministrów z 
przedstawieniem laktycznego stanu rzeczy nade­
szły za późno.

— W niektórych miastach ogło­
szenia, wzywające popisowych do poboru wojsko­
wego w roku bieżącym, zawierają — jak donoszą 
gazety żydowskie — następujące polecenie : Ży­
dzi, zjawiający się do superrewizji, muszą przed­
stawić dwa egzemplarze własnej fotografji, za­
twierdzone przez władzę policyjną z odpowiedniem 
poświadczeniem.

— Strejk w szewstwie w Warsza 
wie wzmógł się znowu ferment strejkowy, który 
przycichnął był nieco w ostatnich tygodniach. 
W wtorek chodzili jacyś ludzie po niektórych 
sklepach z obuwiem i zażądali ich zamknięcia. 
Przy ul. Świętokrzyskiej dało to nawet powód do 
zajścia przed jednym z takich sklepów, którego 
właścicielka, biorąc przybyłych za bandytów, na­
robiła krzyku i zaalarmowała wszystkich sąsia­
dów. Przybysze nciekli, a sklep niebawem zam­
knięto

To są płatni agitatorzy, którzy źyją z pod­
suwanych im pieniędzy, a szewcom, żyjącym 
z własnego zarobku, każą mrzeć z głodu.

Za dwa, najdalej trzy miesiące znowu praskie 
wagony będą przewoziły przez Aleksandrowo nie­
mieckie buty z Berlina i Mageburga do War­
szawy.

— We wsi WolaWoroska, w powiecie 
grójeckim, majątku p. Antoniego Pękalskiego, for­
nal, wydając córkę za mąż, wyprawiał wesele. Po 
powrocie z kościoła, gdy biesiadnicy zasiedli do 
uczty weselnej, wkroczyło 8 nieznajomych łudzi, 
którzy, poturbowawszy niektórych z gości, rozka­
zali podawać sobie jadło i napoje. Przebywszy 
na weselu całą noc i dzień, wieczorem o godz. 8. 
opuścili ucztujących. W 2 godziny po ich wyj­
ściu, p. Pękalskiemu wyprowadzono ze stajni parę 
koni eugowyeh.

Z zaboru austrjackiego.
O autonoinję Galicji.

Rada miejska Lwowa uchwaliła następującą 
rezolucję w sprawie rozszerzenia autonomji Galicji: 
Rada miasta Lwcwa, powołując się na swoje da­
wniej powzięte uchwały i rezolucje," a uznając ko­
nieczność przeprowadzenia w obecnej kadencji 
Rady państwa reformy wyborczej, ale zarazem 
dążąc w myśl narodowych tradycji politycznych 
i .w myśl najżywotniejszych interesów i długolet­
nich programów ludności krajowej do usamo­
dzielnienia kraju, uważa rozszerzenie autonomji 
krajowej za konieczne i możliwe w tej jeszcze 
kadencji i żąda, aby przed ostatecznem zatwier-

zmiana ta opowiedziana jest raczej, niż przedsta­
wiona, a cechą, która w pamięci czytelnika pozo- 
staje, jest tylko jej piękność — no i pokrewień 
stwo z Annsią Burzobohatą na początku powieści, 
z Oleńką Billewiczówną w dalszej części.

W obrazowaniu, w uchwycenia języka epoki 
i jego zindywidualizowaniu zachował Sienkiewicz 
dawny artyzm.

I zachował w całej powieści to, co i Try- 
logję i Krzyżaków • czyniło tak miłą sercu i tak 
— powiedzmy - zdrową lekturę: ową świeżość, 
ową tężyznę, tchnącą z natur dzielnych, a mało 
skomplikowanych, jakie z przyszłości wydobył.

Powieść każę oczekiwać dalszego ciągu, któ­
ryby nas istotnie powiódł na wiedeńskie „pole 
chwały“. A zaiste wydaje się to niemal koniecz­
nym wynikiem organizacji duchowej i twórczości 
Sienkiewicza, by on, największy malarz bitew, on, 
co wchłonął w siebie dawną dziarskość i tężyznę, 
opromienioną ideałem, przedstawił „Sobieskiego 
europejski czyn“/ku pokrzepieniu narodu.

Bo, że pokrzepił nbm narodu jest twórczość 
jego, to mu niewątpliwie przyzna historja.

Reakcja się budzi przeciw nadmiernemu wpa­
trywaniu się w przeszłość, narzekania słychać, że 
„naród się w swą przeszłość weśnił“, że „z tru­
pami pod rękę szedł na ucztę-mękę“ — ale Sien­
kiewicz zaiste z mogił przeszłości zdrowego dobył 
pokarmu.

Zapatrzony w twarz ojczyzny dawnej, odsunął 
się nieco od współczesnego życia, ale za to dał 
w powieściach swych historycznych odrębne od 
dzisiejszego, oryginalne, bujne życie, w którem 
każdy, kto bez uprzedzeń rozkoszować się potrafi 
artyzmem i swojskością, ukąpie z rozkoszą duszę 
swoją, i „napije się, nadyszy polszczyzny“.

Juljusz Kleiner.

dzeniem w Radzie państwa rewizji konstytucji 
z r. 1867. i reformy wyborczej, nadaną została 
Galicji w drodze ustawodawczej autonomia, obej­
mująca co najmniej sprawy języka urzędowego i 
organizacji władz krajowych, sprawę szkolnictwa, 
sprawę gospodarki, sprawę finansów krajowych 
oraz odpowiedzialność rządu krajowego przed sej­
mem. Wszelkie jednak zabiegi, obliczone na oba­
lenie reformy wyborczej, Rada miasta Lwowa z 
całą stanowczością potępia. Wreszcie uważa Rada 
miasta Lwowa za konieczne, aby sejm krajowy 
na najbliższej sesji uchwalił na demokratycznych 
zasadach opartą reformę ordynacji wyborczej.

Wiedeń, 10. października. Całe wczorajsze 
przedpołudnie i część godzin popołudniowych na­
miestnik galicyjski hr. Potocki spędził w gmachu 
parlamentu, gdzie konferował najpierw z prezy- 
djum Koła polskiego, a następnie z komisją par­
lamentarną Koła. W kołach politycznych polskich 
obiega pogłoska, że namiestnik przybył do Wie­
dnia na życzenie rządu centralnego celem pośre­
dniczenia pomiędzy gabinetem a przewódcami 
Koła polskiego w sprawie żądań autonomicznych. 
Gabinet br. Becka spodziewał się, że interwencja 
namiestnika zdoła skłonić przewódców Kola poi 
skiego w sprawie autonomji do odstąpienia od 
ściśle sformułowanych życzeń autonomicznych i 
cd terminu, w którym te życzenia maja bvc 
spełnione.

O ile korespondentowi Słowa Polskiego wia­
domo, to do tej pory te starania namiestnika nie 
odniosły skutku, gdyż przewódcy Koła obstają 
nadal przy żądaniach autonomicznych.

Koło polskie a reforma wyborcza.
Wiedeń, 10. października. Wczoraj po­

południu prezydjum Koła polskiego odbyło prze­
szło godzinę trwającą konferencję z prezydjum 
klubu młodoczeskiega, poczem odbyła się konfe­
rencja pomiędzy przywódcami Koła polskiego 
i przewódcami stronnictw niemieckich. Te konfe­
rencje tyczą się zabezpieczenia podziału okręgów 
wyborczych z pomocą większości kwalifikowanej 
i żądań niemieckich co do zabezpieczenia w dro­
dze ustawodawczej 6 mandatów delegacyjnych 
w Czechach i na Morawach dla Niemców.

O mandat bukowiński.
Wiedeń, 10. października. Przybyli tu 

dwaj arcybiskupi Bilczewski i Teodorowićz celem 
poparcia mandatu polskiego z Bukowiny, jako je­
dynego katolickiego. Dostojnicy ci konferowali 
z ministrami bar. Beckiem i Bienerthem, oraz 
z komisją parlamentarną Koła polskiego.

Wiadomości polityczna
Położenie w Rosji.

, — Kongres kadetów został wczoraj 
zamknięty. Podczas rozpraw wyłoniły się trzy 

' grupy: lewica z- 35 członkami, która się oświad­
czyła za natychmiastowem przeprowadzeniem 
oporu biernego, centrum, które z 100 członkami 
tworzyło większość i w zasadzie uznaje manifest 
wyborski za uprawniony, ale przeprowadzenie jego 
za chwilowo niepożądane, oraz prawica, odrzuca­
jąca zupełnie manifest wyborski jako politycznie 
błędny. Te różnice zdań nie doprowadziły jednak 
do żadnego rozłamu.

— Reformy. Z Petersburga donoszą, że 
w najbliższym czasie ukaże się prawo, znoszące 
wszystkie dotychczasowe ograniczenia dotyczące 
nabywania ziemi.

— Sfery rządowe o kongresie 
kadetów. Organ rządu Rosja pisze, że nikt 
nie będzie teraz twierdził, iż rząd postąpił sobie 
sprzecznie z zasadami konstytucyjnemi, zakazując 
kongresu w Rosji. Usiłowań bowiem zdążają­
cych do podkopania podstaw ustroju państwowego, 
nie może żaden rząd spokojnie ścierpieć.

— Rewolucjoniści. Student inżynierji, 
Niemiec z prowincji nadbałtyckiej, nazwiskiem 
Tink, podczas aresztowania połknął kartkę. Drugą 
kartkę zdołano mu odebrać. Na kartce tej było 
napisane: „Nie należy przedsiębrać nic przeciw C, 
oczekiwać na jego powrót, obserwować jego poli­
tykę i oczekiwać na dalsze rozkazy“. — Po­
licja rozumuje, że litera „C“ oznacza cara, i że 
Tink jest członkiem sprzysiężenia na życie cara.

— W sprawie deputaeji angiel­
skiej do b. Dumy donosi londyńska Daily 
Chronicie, której szef-redaktor przewodniczył osta­
tniemu zebraniu odnośnego komitetu, że planu 
tego zaniechano i postanowiono tylko wysłać je­
dnego członka komitetu, który adres odpowiedni 
wręczy bez wszelkiej uroczystości przedstawicielom 
b. Dumy w Petersburgu.

Reforma wyborcza w Austrji.
Wiedeń, 11. października. Reforma wy­

borcza natrafia na nowe trudności. Niemcy żą­
dają zabezpieczenia rozdziału okręgów kwalifiko-j 
waną większością, tak, aby przyszły parlament 
nie mógł zwyczajną większością zmieniać raz 
ustanowionego rozdziału mandatów. Czesi wy­
stępują przeciw temu / stanowczo odrzucają 
postulat niemiecki. Doszło do tego, że baron 
Beck zagroził już dymisją.

Sytuacja parlamentarna komplikuje się jeszcze 
przez sprawę kolei Północnej, której upaństwo­
wienia żądają Polacy. Czesi, którzy tu rozstrzy­
gają, chcą zmusić Polaków do poparcia ich sta­
nowiska w sprawie reformy -wyborczej i robią 
trudności, rzekomo dla tego, ponieważ Niemcy 
żądają zagwarantowania na przyszłość pewnego 
procentu urzędników niemieckich. Krążyły nawet 
pogłoski, że także minister kolei dr. Derschatta 
zagroził dymisją. Mimo wszystko należy ocze­
kiwać, że ostatecznie przyjdzie do kompromisu, 
gdyż stronnictwa nie będą chciały w ostatniej 
chwili narazić na szwank całej reformy wyborczej.

Wiedeń, 11. października (T. B. W.) 
W komisji dla reformy wyborczej obradowano 
dalej nad podziałem okręgów w Czechach. Mi­
nister spraw wewnętrznych wystąpił przeciw 
wnioskom posła Pergelta, aby nawet w poszcze­

gólnych gminach i miejscowościach jeszcze utwo­
rzono odrębne narodowe ciała wyborcze. Mini­
ster oświadczył, że może to tylko nastąpić tem, 
gdzie już dotychczas taki system przy wyboraah 
do sejmu panuje.

Włochy i Austrja.
Rzym, 10. października. Między Wło­

chami a Austiją panują naprężone stosunki; 
opinja publiczna we Włoszech jest w wysokim 
stopniu zaniepokojoną zbrojeniami Austrji i wo- 
jowniczem usposobieniem, jakie rzekomo panuj« 
w austrjackich sferach wojskowych. Wszystkie 
pisma włoskie omawiają rozkaz dzienny admirała 
austrjackiego Montecuculego, który zupełni« 
otwarcie stawił za cel własnej eskadrze znisz­
czenie floty włoskiej i wskazują na budowę nowej 
eskadry austrjackiej na Adryatyku. Ogólnie pa­
nuje tu przekonanie, że, gdyby powstały nowe 
zamieszki na Bałkanach, to Austrja natychmiast 
wypowiedziałaby wojnę Włochom. Wskutek tego 
poczynają się Włochy także zbroić i zaprowadzać 
reformy we wojsku. Messagero donosi, żo 
ministerstwo wojny zamówiło 200 baterji artyłeiji 
u Kruppa.

Ciekawa to ilustracja wartości trójprzy mierzą, 
które widocznie już się przeżyło.

Węgry i (¡ołiichowski.
Budapeszt, 11. października. (T. B. W.) 

Koła urzędowe zaprzeczają pogłosce, jakoby prezeo 
ministrów Wekerle ze względu na zbliżającą się 
sesję delegacji miał oświadczyć, że nie jest w 
możności zapobiedz votum niezaufania, które 
Węgrzy napewno przeciw Gołuchowskiemu wniosą.

Niemcy w Maroku.
Tang er, 12. października (T. B W.) Po­

seł niemiecki dr. Rosen przybył w sobotę do Fe­
zu i miał posłuchanie u sułtana, któremu wręczył 
podarki cd cesarza Wilhelma. Przyjęcie było bar­
dzo serdeczne i odbyło się z wielkim przepychem. 
Na drodze od pałacu sułtana do mieszkania posła 
tworzyli żołnierze marokańscy szpaler.

Podróż ta ma niewątpliwie na celu ugrunto­
wania wpływów niemieckich i pozyskanie dla nich 
sułtana. Walka interesów francuskich i niemie­
ckich trwa i nadal, choć skrycie prowadzona, 
i obydwie strony starają się sułtana, który zre­
sztą jest manekinem bez woli, przeciągnąć na 
swoją stronę. Przyznać trzeba, że Niemcy grę 
taką prowadzą z wielką zręcznością, a nowa ta 
podróż świadczy, że energiczny p. Rosen w usiło­
waniach swoich nie ustaje.

Z Anglji.
Londyn, 12 października. (T. B. W.) 

Podsekretarz stanu Winston Churchill 
wygłosił w Głasgowie wielką mowę polityczną, w 
której zaprzecza, jakoby przyjaźń angielsko fran­
cuska miała się zwracać przeciw Niemcom. W 
polityce wewnętrznej wystąpił mówca przeciw so­
cjalistycznym tendencjom w partji robotniczej. 
Interesy tejże wskazują na przymierze z libera­
lizmem, bo losy robotników i liberalizmu ściśle 
się ze sobą łączą.

Sprawy algiersko^marokańskie.
Paryż, 11. października (T. B. W.) „Echo 

de Paris“ donosi, że z powodu morderstw, napa­
dów, jakich w ostatnim czasie dokonano na, urzę­
dnikach i żandarmach francuskich w Algierze 
i które przypisują ruchowi pamslamickiemu i po­
lityce machsena marokańskiego, powołano gene- 
ral-gubernatora Algieru Jonnarta do Paryża, aby 
na radzie ministrów złożył sprawozdanie o stosua- 
kacn panujących na granicy algiersko-maro- 
kańskiej.

Z półwyspu bałkańskiego.
Konstantynopol, 11 października. 

(T. B. W.) Od czasu napadu bandy greckiej na 
Smilewo, rozboje band greckich i bułgarskich 
w Macedonji nie ustają, i niepewność położenia 
wzrasta. Rząd turecki występuje euergicznie prze­
ciw temu bandytyzmowi, uwięziono 18 członków 
komitetu greckiego w Bikliszta i odkryto cały 
skład, mundurów dla band greckich w Monasty­
rze. Zmobilizowane dywizje redyfów rozpuszczona 
znowu do domu.

Tajemnicze okręty.
Londyn, 11. października. (T. 8. W.) 

Daily Telegraph dowiaduje się, że 3 tajemnicze 
krzyźowniki, z których dwa budują w Clyde a je­
den w Elswick, nie są krzyżownikami w właśei- 
wem tego słowa znaczeniu, lecz wielkie pancerniki 
wojenne typu Dreagnotight, ale jeszcze szybsze.

Zbrojenia Anglji postępują w ostatuim cza­
sie bardzo energicznie i sprawiają Niemcom dużo kło­
potu, gdyż nie _ ulega kwestji, że w pierwszym 
rzędzie przeciw nim są zwrócone.

/ Posenei lageblatt donosi, że w czwa 
>ek przed południem pochwycił stójkowy na i 
Garncarskiej jakiegoś chłopaka, który do rodź 
polsaicb roznosił formularze w sprawie strej 
szkolnego. Na formularzach tych znajdują s 
oświadczenia rodziców, że z dniem 15. paźdzu 
nika r.l). jue pozwalają* dzieciom sweim br 
udziału w niemieckiej nauce religji ani odmawii 
niemieckiego pacierza. Formularze wręczył ehło 
cu rzekomo jakiś mężczyzna, którego nazwis 
dotychczas nie stwierdzono.

P°s- Tagebl. w fakcie tym upatruje znon 
aowod, ze opór dzieci polskich przeciwko ni 
mieekiej nauce religji jest wyłącznie dziełe 
sztucznej agitacji. Szkoda, że nazwiska owes 
męzczyzny rozdzielającego formularze nie stwie 
dzono. Może byłoby się wydało, komu żale: 
na wywołaniu opmji, jakoby obstrukcja daie 
była sztuczną!

, ~ Tageblatt zamieścił korespondenci 
nadesłaną mu aż z Paryża. Korespondent pi 
aje ¡nu cały artykuł zamieszczony w paryskiei 
c o dę Paris, a nadesłany temuż pism



z poznania“. Jest ta® opisany strejk szkolny 
dzieci naszych. Korespondent Tageblattu pisze,
¿e to Polacy starają się zohydzać stosunki pru­
cie w Paryżu, wogółe zagranicą.

Gdzie dowód na to, że ta korespondencja na­
prawdę wyszła z Poznania?

A co ma znaczyć, że my Polacy w zaborze 
praskim nie mogąc tutaj nic wskórać, szukamy 
pomocy. Czy Tageblatt razem z swoim paryskim 
korespondentem ma nas rzeczywiście za tak nai­
wnych !

Zagranica, Paryż i Londyn, czepiają się ka­
żdej sposobności, by podjudzać przeciw Niemcom 

szerokiej poiityce międzynarodowej. Strejk 
szkolny naszych dzieci także im służy do tego 
celn. Czemu tego Tageblatt nie widzi?

Tageblatt korzysta z tego, żeby naszych 
księży czynić za ruch rodzicielski jedynie odpo­
wiedzialnymi. Z rodziców polskich i ich dzieci 
pic sobie nie robi. W przystępie szczerości pisze, 
je pewne koła polskie dążą do wywołania „kul- 
tnrkampfu“.

Przecież on już jest w rozwoju. Dotychcza­
sowy ruch rodzicielski nosi już wszystkie znamio­
na walki kulturnej: areszty i chłosty dzieci, pro­
cesy redaktorów, zatargi dozorów szkolnych z re­
gencją — „z pokwitowaniem“, — jak się elegan­
cko w tych dniach Tageblatt wyraził — kosztów 
na utrzymanie karnych nauczycieli. Tylko jeszcze 
nie ma księży w więzieniu. Wtedy „kulturkampf“ 
przedstawi się w całej świetnej pełni; obecnie 
płynie w pierwszej kwadrze.

— Ze Środy piszą nam, że w szkole tam­
tejszej zaraz w pierwszym dniu po wakacjach 
dzieci oddały niemieckie katechizmy i w nie­
mieckim języku nie odpowiadają. Uczyniły to 
przedewszystkiem dziewczęta I. i II. klasy. Kary 
dotychczas jeszcze nie było, lecz nauczyciele 
grozili dzieciom, iż od poniedziałku codzień od 
2. do 5. godziny areszt odsiadywać będą.

— Wiece w Mogilnie zakazane. Lecho­
wi donoszą, że zapowiedziane na niedzielę wiece 
wyborcze w Mogilnie zostały przez policję zaka­
zane. Policja uzasadniła zakaz względami na 
publiczne bezpieczeństwo i tern, że sala prałacka 
jest za mała.

— W Kiełczewie odbyło się we wtorek 
w południe trzecie posiedzenie dozoru i reprezen­
tacji szkolnej. Regencja jak pisze Gaz. Polska — 
zażądała uchwalenia 4600 marek na utrzymanie 
czterech nowych nauczycieli. Dozór i reprezen­
tacja z wyjątkiem mistrza tokarskiego p. Wier- 
bińskiego, który już na zeszłem zebraniu także 
nie był — stawili się w komplecie. Posiedzenie 
trwało krótko, gdyż polscy członkowie dozoru 
i reprezentacji szkolnej na żądania regencji się 
nie zgodzili. Za wnioskiem głosowali tylko nau­
czyciel p. Jezierski i powiatowy inspektor szkolny. 
Jak w Kościanie tak i w Kiełczewie nowi nau­
czyciele mają rozpocząć swe urzędowanie z dniem 
16. bm.

Dozór i reprezentacja oddała sprawę po po­
siedzeniu p. mecenasowi Meissnerowi z polece­
niem wytoczenia skargi na drodze administra­
cyjnej.

... Drugi wiec szkolny w Nakle dla pa-
rafji ślesińskiej odbędzie się na sali p. Grochow­
skiego w niedzielę, dnia 14. b. m. o godzinie 
pół do 5. po południu.

Komitet.

— Z Rueiiocinka donoszą Lechowi, że tam 
nałożono na rodziców kary za to, że nie posyłają 
dzieci na areszt, który na nie za opór w nie­
mieckiej nauce religji nałożony został. Rodzice 

' jednak kary nie zapłacili i udali się na drogę 
sądową. Nazwiska ich są: Jan Zielonka, Mar­
cin Borkowski, Woźniak i 3 innych.

— Wiec szkolny w Lubaszu odbędzie się 
28. b. m. o 5. po południu.

— Wiec szkolny w Koźminie odbędzie 
się w niedzielę, 14. bm. o godzinie 4. po poł. 
*a sali hotelu p. Karasiewicza. O liczny udział
sprasza

Komitet.

— Wiec szkolny w Ostrowie odbędzie się 
w niedzielę, 14. bm. o godzinie pół do 5. po poł. 
aa sali Dorna Katolickiego. O liczny udział 
»prasza

Komitet.

B — Inowrocław. Dz. Kuj. donosi, że na 
intencję dzieci szkolnych, które między sobą ze­
brały ofiarę, odbędzie się msza św. w kościele 
Matki Boskiej dziś w piątek o godz. 8. rano.

— Wiec szkolny w Grudziądzu zagaił w 
Biedzieię 7, b m. i przewodniczył mu p. Jan 
Gołębiewski. Jak pisze Gaz. Grudziądzka, 
obrało się blisko 300 uczestników. Po krótkiem 
Wyjaśnieniu celu wieca przez przewodniczącego 
zabrał głos poseł K u 1 e r s k i i powiedział mniej 
więcej, co następuje:

Sam Bóg ustanowił zasadę nauczania zasad 
*iary św. w języku ojezystym. Tej zasady nie 
Uz»ają jedynie w Prusach, gdzie starają się dzieci 
polskie nie tylko zniemczyć, ale także zlutrzyć. 
Gbowiąz\ieni władzy duchownej było więc zapro­
testować przeciwko rozporządzeniu zaprowadzają- 
c®®n niemiecką naukę religji w szkołach, obo- 
^zkjem władzy duchownej jest też dzisiaj po­
karać się o zniesienie tego rozporządzenia. Gdy- 
7 rząd się upierał, władza duchowna powinna 
Nakazać publiczn e niemieckiej nauki religji, aby 
Qd polski swych dzieci nauią posyłać nie potrze- 
°wal. Ze położenie ludu polskiego w Prusach 
ach. i na Warmii, o ile chodzi o polską naukę 

,ebgji, jest tak przykrem, to głównie wina władzy
ttQchownej.

Ale i społeczeństwo samo jest winno, ponie-
samo nic nie robiło, zdając się ae wszystkiem

Nasze sprawy.

watelstwa z wszystkich zakątków naszego powiatu. 
Po zagajeniu zebrań’a przez p. mecenasa Lan­
giewicza i po załatwieniu sprawy mającego się 
zawiązać Towarzystwa Wyborczego, rozpoczęły się 
obrady nad wykładem religji w języku niemiec­
kim. Pan Masłowski wskazywał, jakich środ­
ków się chwycić należy, by walkę tę tem sku­
teczniej prowadzić; a więc wspominał o wiecach, 
petycjach do ks. Arcypasterza, do ministra, nawet 
do papieża, w końcu zaznajomił obecnych czysto 
po kronikarsku o wypadkach dni ostatnich — 
a mianowicie o strejku szkolnym dziatwy polskiej. 
Pan mecenas Langiewicz wskazał na prawą stronę 
obrony naszej. Wyjaśnił mianowicie paragraf 110. 
kodeksu karnego, który opiewa, że tylko za pu - 
bliczne nawoływanie do oporu przeciw zarządze­
niom państwowym, można być karanym więzie­
niem aż do dwóch miesięcy, wolno jest natomiast 
każdemu chodzić od domu do domu i udzielać 
potrzebnych objaśnień w jakiej bądź sprawie.

W dalszej dyskusji stwierdzono, że w Kroto­
szynie, Kobylinie i Dobrzycy już od całego sze­
regu lat odbywają się wykłady religji w języku 
niemieckim i to we wszystkich oddziałach. Po 
wsiach odbywa się na razie tylko pacierz po nie­
miecku. Liczne i gorące przemówienia z łona 
obecnych wskazywały na naglącą potrzebę jedno­
litej akcji.

Na członków Komitetu powiatowego obrano 
w dalszym ciągu zebrania ks. proboszcza S n i a- 
tałę z Dobrzycy i pana Gąsiorowskiego 
z Krotoszyna. Po tych wyborach p. mecenas ze­
branie zakończył.

na władzę duchowną. Społeczeństwo powinno 
było żądać energiczniejszej obrony od władzy du 
chownej, a w danym razie zanieść skargę do 
Rzymu. Mówca podaje następujące środki obronne:

1. nie chodzić na niemieckie nabożeństwa, 
2. nie pozwolić przygotowywać dzieci po nie­
miecku do Sakramentów św, 3. wysyłać petycje 
do Najprzew. Ks. Biskupa i domagać się, aby 
spowodował rząd, żeby nie nadużywał religji do 
niemczenia, 4. gdy Biskup do prośby się nie 
przychyli, wysyłać skargę do Rzymu, 5. wysyłać 
petycje do sejmu pruskiego, 6. starać się o to, 
aby i parlament zajął się sprawą nauki religji, 
7. zakazać dzieciom na najniższym stopniu 
wszelkich niemieckich odpowiedzi w nauce religji.

Wywody mówcy nagrodzono hucznymi oklas­
kami, poczem przyjęto następującą rezolucję:

My zebrani na wiecu w Grudziądzu ojcowie 
rodzin katolicko-polskicb, protestujemy przeciwko 
narzucaniu dzieciom naszym w nauce religji nie­
zrozumiałego niemieckiego wykładu, który naraża 
na szwank wieczne zbawienie ich dusz.

Zważywszy, że władzę nauczania Chrystus 
Pan dał tylko Apostołom i ich następcom i po­
mocnikom, zważywszy dalej, że artykuł 24. kon­
stytucji pruskiej z dnia 31. stycznia 1850. r. 
opiewa, iż nauką religji kierują odnośne stowarzy­
szenia religijne, upraszamy Wysoką Władzę Du­
chowną, aby raczyła, korzystając ze swego prawa, 
zakazać w szkołach niemieckiego wykładu religji 
dla dzieci polskich, aby raczyła w ten sposób 
przeszkodzić nadużywaniu nauki religji św. do 
germanizacji, a więc do celów politycznych.

Wysłano jeszcze telegram do Ojca św. z wy­
razami hołdu i zapewnieniem wierności i synow­
skiej uległości, poczem po krótkiej dyskusji zam­
knięto wiec pochwaleniem Pana Boga.

Choć Niemiec, nie zatwierdzony.
Z Wolsztyna, 11. października.

I u nas nie inaczej. W naszem mieście już 
kilka miesięcy tema wybraliśmy ponownie bur 
mistrzem p. Malała, Niemca i katolika.

Dotąd nie otrzyma! od rządu zatwierdzenia 
i tylko komisorycznie urząd burmistrza sprawia.

Ci vi s.

— Zjazd rządowców śląskich dla Slązka 
i sąsiednich prowincji odbędzie się 18. b. m. we 
Wrocławiu. Rozprawy będą publiczne i taj- 
n e. Na tajnem posiedzeniu stoi pomiędzy inuemi 
na porządku obrad organizacja wyborcza i stano­
wisko stronnictwa do sprawy polskiej. 
Przemawiać będą rozmaici wybitni posłowie, 
także rektor Rztźniczek i dr. Wagner. Publi­
czna dyskusja dotyczyć będzie spraw wyłącznie 
niemieckich.

Przed sądem w Zabrzu na G. Slązku 
toczyła się następująca sprawa: dziecko pewnego 
robotnika rozmawiało w szkole po polsku. Nau­
czyciel wyprosił to sobie, ale bezskutecznie. Wziął 
więc trzcinę i obił dziecko (?). Na skargę stalo­
wanego dziecka przyszli rodzice do szkoły upom­
nieć się o swoje prawa. Rektor usiłował gwałtem 
wyrzucić ich ze szkoły, skutkiem czego ¡matka 
oburzona wymierzyła mu policzek. Sąd skazał

1 miesiąc, a matkę na 5ojca na 
zienia

A nauczyciela?

miesięcy wię-

— Samopomoe naukowa w Ostrzeszowie.
W poniedziałek założono w Ostrzeszowie nowe 
towarzystwo p. t. Samopomoc Naukowa męska. 
Samopomoc żeńska istnieje już od kilku tygodni. 
Celem Towarzystwa jest samokształcenie, potrzebne 
dla zrozumienia naszego położenia. Po dłuższych 
wywodach ks. Króla wszyscy zebrani uznali po­
trzebę takiego Towarzystwa i przystąpiło do niego 
na razie 15 członków. Zarząd składa się z patro­
natu i wydziału. Posiedzenia odbywać się będą 
dwa razy miesięcznie. W skład patronatu wcho­
dzą pp. mecenas Radziszewski jako patron, Wła­
dysław Wodr.iakowski i ks. Król jako radni.

Nadzieje centrowców. W Polaku kato­
wickim czytamy: Gazety hakatystyczne donoszą, 
że księża centrowcy zebrali około 70 000 marek 
na wydawnictwo nowego pisma po niemiecka w 
duchu przyjaznym Polakom. Centrowcy 
spodziewają się przez to odzyskać swoje dawniejsze 
wpływy na Górnym Slązku.

— Wiec w Toruniu odbędzie się w nie­
dzielę 14. października o 12. w południe na sali 
,Muzeum“.

Na porządku dziennym ukonstytuowanie To­
warzystwa zupełnej wstrzemięźliwości „Wyzwole­
nie“ i wybór zarządu.

Na wiee ten zaprasza się wszystkich Roda 
ków i Rodaczki, o ile sprzyjają walce przeciw 
pijaństwu.

Komitet.

— Pastor Rosenberg z Ostrowa zdawał 
we wtorek na zjcździe „Bandu“ ewangelickiego 
w Grudziądzu sprawę z czynności założonej przez 
siebie Spótki kolonizacyinej, która sprowadza 
Królestwa i Rosji robotników niemieckich do Księ­
stwa. Zakupiono już w tym celu jedno gospodar­
stwo 126 morgowe i drugie 400 morgowe. Osie­
dlone 4500 robotników niemieckich sprowadzo­
nych z zagranicy, a pracy dostarczono 10 000 ro 
botników. Pastor Rosenberg w referacie swoim 
podniósł z naciskiem, że Spółka jego osiedla tylko 
protestantów niemieckich, mianowicie takich, któ­
rych byt narodowy za granicą jest zagrożony.

— Z Krotoszyna piszą do Gazety Ostrow­
skiej : W dniu 27. września r. b. odbyło się w 
Krotoszynie zebranie Komiteta powiatowego i za­
proszonych mężów zaufania. Przybyło na nie 
prawie całe duchowieństwo i liczny zastęp oby

dobroczynne. Zdarzyło się jednak, że brała udział 
w jakiemś przedstawieniu, danem na korzyść zruj­
nowanego impresarja i odniosła wówczas tryumf 
sceniczny, tak niebywały, że zwyciężył on wszel­
kie względy rodzinne. Zorganizowała własną 
trupę i jeździła z nią po całych Włoszech. W 
czasie bombardowania Rzymu (rok 1849) pielę­
gnowała jako siostra miłosierdzia rannych w szpi­
talach. W rok później rozpoczęła na nowo swe 
występy. Najwspanialsze jej kreacje były w sztu­
kach Myrrha: Faneiszka z Rimini, Pia dei Tolo- 
mei i Marja Stuart

W Paryżu występowała z olbrzymiem powo­
dzeniem, gdyż chwilowa uraza paryskiej publicz • 
ności do słynnej aktorki Rachel, wpłynęła na od­
niesienie zupełnego jej zwycięstwa. W Hiszpanii 
przyjmowana była z największym zapałem, War­
szawę odwiedziła również dwukrotnie.

W ostatnich dziesiątkach lat cofuęła się 
Adelajda Ristori w zacisze domowego ogniska, 
gdzie po doznanych trjumfach pędziła życie 
skromne, oddając się zupełnie wychowaniu dzieci 
i wnuków.

W sprawie stypendjum z nakłada
„Słownika staropolskiego 1455“

otrzymujemy z Wrocławia następujące pism» 
z księgarni nakładowej p. H, Fleischmanna:

Odebrawszy z kilku stron, zwłaszcza od pol­
skich studentów listy z zapytaniem, kiedy sty- 
pendjum (2’/20/o od ogólnej sumy) z nakładu 
„Słownika staropolskiego 1455“ utworzonem bę­
dzie, oraz z żądaniem, abym podał nazwiska pre­
numeratorów celem publicznej kontroli, oświad­
czam, że po ogłoszeniu nazwisk będą odnośne 
osoby — student-Polak zamierzający wydać dy­
sertację z dziedziny filologji polskiej — upowa­
żnione do podjęcia owego zasiłku na pracę nau­
kową. Po defiuitywnem zestawieniu rachunków 
zostaną pieniądze nadesłane do dyrekcji Towarzy­
stwa Naukowej Pomocy imienia dra Karola Mar­
cinkowskiego w Poznaniu.

Dr. Adam Babiaczyk.
Dotychczas nadesłały prenumeratę na „Sło­

wnik staropolski 1455“ dra Adama Babiaczyka 
następujące osoby lub instytucje:

Ks. Czartoryski z Kokosowa, J. F. J. Ko- 
mendziński z Drezna, ks. arcybiskup Teodorowicz 
ze Lwowa, radca dr. Thiel z Wróblewa, hrabia 
Węsierski-Kwilecki z Wróblewa, ks. biskup An­
drzej ewicz z Gniezna, ks. dr. Jedzink z Poznania, 
hr. Skórzewski z Lubostronia, ks. kau. dr. Wan- 
jura z Poznania, ks. kan. lic. Dorszewski z Gnie­
zna. hr. Hutten-Czapski z Smogulca, ks. biskup 
dr. Likowski z Poznania, ks. lic. Połomski z Brze­
źna, dr. Skowroński z Bytomia, ks. Edward Za­
lewski z Poznania, Grabski z Bielska, hr. Sokol- 
nicki z Kajewa, poseł Janta-Połezyński z Żabi- 
ezyna, ks. prób. Audersz z Skarboszowa, bibljoteka 
hr. Zamojskich w Kórniku, Żeroński z Brzozy, 
ks. Józef Zalewski z Poznania, Kuntze z Stra- 
szewa, Potocki z Będlewa, Gustowski z Opalenicy.

Modłibowski z Czachorowa, dr. Brodnicki z Ko- 
belnik, Niemojowski ze Sliwnik, ks. dziekan Mę- 
dlewski z Parkowa, gimnazjum w Zvwcu, gimna­
zjum w Przemyślu, bibljoteka książąt Czartory­
skich w Krakowie, gimnazjum w Nowym Sączu, 
gimnazjum w Buczaezu, bibljoteka książąt Lubo­
mirskich we Lwowie, uniwersytet w GóttiDgen, 
Bibljoteka Polska w Wiedaiu, gimnazjum w Snia- 
tyniu, gimnazjum w Mielcu, ks. Kryzan z Pszcze­
wa, ks. dr. Trąmpezyński z Poznania, ks. prób. 
Szartowiez z Włoszakowic, ks. prób. Mindak z Pa- 
rzynowa, ks. kan. Dombek z Poznania, ks. dziek. 
Klatt z Lidzbarku, ks. prób. Rnpiński z Gesty- 
ezyna, ks. prób. Urbanowicz z Pionkowa, ks. prób. 
Krzyźański z Lutowia, hr. Bnińska z Samostrzela, 
hr. dr. Żółtowski z Wargowa, ks. Kitzmann z Lew- 
ca, Biblioteka cesarza Wilhelma w Poznaniu, gim­
nazjum VII. we Lwowie, realne gimnazjum II. w 
Krakowie, ks. prób. Jarosz z Tarnowa, ks, Buchta 
z Raehowic, ks. Niedziela z W, Warteuberga, poseł 
Napieralski z Bytomia, ks. biskup dr. Rosentreter 
z Pelplina, ks. Graszyóski ze Środy, ks. proboszcz 
Nowacki z Kępna, gimnazjum I. w Tarnopolu, 
gimnazjum V. we Lwowie, uniwersytet w Królew­
cu, Bibljoteka Raczyńskich w Poznaniu, bibljoteka 
książąt Czartoryskich w Gołuchowie, ks. proboszcz 
Paterok z Biedrzaw, gimnazjum I. w Rzeszowie, 
gimnazjum w Złoczowie, ks. prób. Mayer z Jeżyc, 
Bibljoteka Jagiellońska w Krakowie, ks. prób. dr. 
Pobłocki z Chełmna, ks. kanonik dr. Wartenberg 
z Kamieńca, ks. prób. Kozierowski z Siemianic, 
ks. prób. dr. Pobłocki z Bahrendorfa.

Gimnazjum w Kołomyji, ks. prób, i prof. dr. 
Warmiński z Poznania, ks. kur. Jagło z Gliwic, 
ks. szamb. Kłos z Poznania, ks. kan. Adamski 
z Poznania, ks. dr. Zwolski z Poznania, ks. Gór­
ski z św. Łazarza, ks, prób. Likowski z Biezdro- 
wa, dr. k. Roemer z Janopola, sem. słowiańskie 
we Wiedniu, ks. prób. Lewicki z Samoklęsk, ks. 
prób. Kostencki z Poznania, ks. Donat z Rozdra­
żewa, ks. prób. Gapczyński z Rogoźna, ks. prób. 
Kiełczewski z Czempinia, ks. prób. Okoniewski 
z Bnina, ks. prób. Kostrzewski z Biskupie, ks. 
Kapsa z Wróżek, ks. Krzewiński z Gniezna, ks, 
prób. Dużyński z Murzynowa, uniwesytet w 
Lipsku, ks. prób. Tyrakowski z Gniezna, ks. prób, 
dr. Wilkoński z Grodziska, ks. dziek. Obst z Po- 
turzycy, ks. prób. Grabiszewski z Pelplina, ks. 
dr. i lic. Szwedowski z Kijewa, ks prób. Hert- 
manowski z Chojnic, kg. prób. Schwarc z Ku­
charek, ks. prób. Andrzejewski z Piasków, ks. 
prób. Jęsiek z Kamieńcą. hr. dr. Mycielski z Ga­
lowa, ks. Lisiecki z ' Ostrowa, ks. prób. dr. 
Chrząszcz z Pyskowic, ks. prób. Gibasiewicz z 
Mieszkowa, ks. prób. Pancherz z Kunzenforfu, 
ks. prób. Bresiński z Obry, ks. prób. Cedzich 
z Brestz, ks. prób. Borys z Siedlca, ks. prób. 
Loga z Łysin, ks. Wojciech z Witlichenau, ks. 
A. Kosellek z Pszczyny, ks. dr. Łukaszczyk z 
Pszczyny, ks. prób. Gregorowicz z Benic, ks. prób. 
Boidoł z Radlina, ks. Sittek z Lublińca, ks. 
Pośpiech z Orzegowa, ks. prób. Przywara z Furstł. 
Neudorf.

Ze świata.
—- Admirał Togo. Wrześniowy zeszyt lon­

dyńskiego The Fortnightly Reviev przynosi zaj 
mujący artykuł o admirale Togo przez p. Mary 
Crawford Fraser. Zwycięzca floty rosyjskiej 
jest japońskim ideałem wodza: otwarty, skromny, 
obowiązkowy, odważny, wysoko inteligentny, bo­
gaty w chłopski rozum, pełen zaparcia siebie, bez 
osobistych ambicji. Podczas wojny krążyło o nim 
mnóstwo anegdot, w znacznej części zmyślonych. 
Tak np. powszechnie głoszono, że gdy Togo wy­
płynął przeciw Roźestwieóskiemu, zakazał pisy­
wać do siebie żonie i dzieciom, aby nie odrywano 
mu myśli od przedsięwziętego dzieła. Autorka 
urtykułu pytała się żony admirała, czy jest w 
tem co prawdy; pani Togo zaprzeczyła dzienni­
karskiej historyjce : mąż pisywał do niej często 

zawsze bardzo się cieszył wiadomościami z do­
mu. Japońskiego bohateia cechuje pokora i za­
konne ubóstwo, bezinteresowność i oszczędność.

Kiedy raz nadworny fotograf, Maruki, zrobił 
niego zdjęcie i wszyscy w Tokio kupowali po­

dobizny admirała, Togo, widząc swój portret po 
wystawach sklepowych, był bardzo niezadowolony. 
Poszedł do Marukiego i spytał się o głowę 
firmy.

Przykro mi — rzecze — że ludzie ku­
pują moją fotografję. To bardzo źle, że wydają 
pieniądze na portret takiej głupiej osobistości. 
Obciąłbym dostać negatyw, żeby pan nie mógł 
robić nowych odbitek.

Maraki, który sam opowiadał to zdarzenie 
autorce, nie chciał się pozbywać drobnego zarob­
ku, więc, znając oszczędność admirała, odpowie­
dział :

— Ekscelencya musi zapłacić za negatyw.
— Wiem He ?
— Dwadzieścia jenów.
Togo zastanowił się.
— To wielka suma dla takiego biedaka, jak 

ja... Ale mu zę mieć negatyw.
Zapłacił i wycofał portret. Pani Fraser, sły­

sząc to opowiadanie, oburzyła się na fotografa:
— Trzeba mu było odstąpić darmo.
—- Interes interesem — odpowiedział spo­

kojnie Maruki.
Dom admirała Togo w Tokio jest bardzo 

skromny i urządzony bez preteasyi. Zona wodza 
pokazywała autorce mały biust Nelsona z drzewa 
i miedzi, ofiarowany w setną rocznicę Trafalgaru 
japońskiemu zwycięzcy przez angielskich wielbi­
cieli, jakoteż trzy albumy pełne gratulacyjnyGh 
pocztówek z Europy, zwłaszcza z Niemiec i Włoch. 
Tymi przedmiotami najwięcej się szczyci prosty 
dom admirała Togo.

— Teatr polski w Wilnie. W Wilnie po­
wstał, jak wiadomo, stały teatr polski, założony 
przez p. Nunę Młodziejowską, obywatelkę ziemską, 
przez ezas jakiś występującą na scenie krakowskiej 
za poprzedniej dyrekcji. Trupa, zorganizowana za­
sobnie, posiada sporą ilość artystów, znanych tak­
że i Poznaniowi, między innemi p. Pawłowskiego, 
Szczurkiewicza, Wiślańskiego i Popławskiego, który 
jest jednym z reżyserów. Za kilka dni rozpoczną 
się przedstawienia w Wilnie, których miasto ocze­
kuje z niecierpliwością. Administracja Kurjera Li­
tewskiego zobowiązała się pośredniczyć na razie 
w sprzedaży biletów i ich zamawianiu.

Trupa wileńska bawiła obecnie w Mińsku, 
gdzie dano 12 przedstawień. Złożyły się na nie 
sztuki polskie i obce, między innemi: Eros i 
Psyche, Mazepa, Wieczór Trzech Króli, Dramat 
Kaliny, Odrodzenie, Intratna posada, Mąż z grzecz­
ności, Wesele Fonsia ltd.

Na otwarcie sezonu, które nastąpi 17. bm. 
redakcja nasza otrzymała od dyrekcji zaproszenie.

— Adelajda Ristori, słynna tragiczka 
włoska, zmarła przed paru dniami w Rzymie. 
Urodzona w r. 1821 w Cisidale, w rodzinie z 
dawien dawna aktorskiej, grywała już role dzieci 
w czwartym roku życia, a subretek w dwunastym. 
Rodzice ukazali ją po raz pierwszy na scenie, 
kiedy miała zaledwie dwa miesiące życia w 
sztuce Girauda: Nauczyciel w kłopotach. Uczen­
nica słynnej niegdyś artystki Marchionni, wy­
stępowała w S. Pellico, następnie z trupą par- 
meńską w Livorno, gdzie jej talent rozwinął się 
w całej pełni, przeważaie w sztukach Goldoniego. 
Obsypywana oklaskami w komedji, również grała 
świetnie w dramacie i w tragedji. W r. 1847 po­
ślubiła margrabiego Capranica del Grillo i opuściła 
ua jakiś czas scenę, występując jedynie na cele



Przeprowadzenie zwłok

ś. p. rodziców naszych

Pelagii z Prelslerów 1 Józefa Mieczysława

Sobeckich
zmarłej 27. czerwca 1897 r. — zmarłego 14 czerwca 1906 r.

ze starego cmentarza św. Marcińskiego do grobowca fami­
lijnego na nowy cmentarz św. Marciński odbędzie się w po­
niedziałek dnia* 15. października 1906 r. o godz. 1. w połudn.

Tegoż dnia o godz, 10. przed południem odbędzie się 
w kościele św. Marcina nabożeństwo żałobne z wigiljami, 
o ozem donosi krewnym i znajomym

syn z żoną.

W. Preiss
Okryć 1 kapeluszy damskich

w Poznaniu, ul. Nowa 7. w Bazarze.
Golowe futra i poszycia na futra podług miary.
===== Konfekcja dla dziewcząt. ========

Bluzki, spódnice. Boa futrzane. 
Wybór ogromny!

Wydawnictwa K. Kozlowskieflo:
Chopin u hs. Radziwiłła. Fojografura 95 razy 72 cm. Cena 

20 m. Na piękną tę reprodukcję obrazu H. Siemiradzkiego 
zwraca się uwagę miłośników sztuk pięknych i wielbicieli 
Chopina.

Medal wydany na pamiątkę 90. rocznicy urodzenia i 50. śmierci 
Chopina. Cena 3m. bronzowy, 12 m. srebrny.

Wizerunki Prymasów i Arcybiskupów gnieźnieńskich 
Fototypia (40 razy 60 cm.) przedstawia podług galerji, 
łowickiej 80 portretów dygnitarzy kościoła. Cena 5 m. 
zniżona na 3 m.

Chwała Polski. Piękny obraz kolorowy (42 razy 58 cm.), 
praca W. Eljasza, przedstawia dzieje nasze w portre­
tach znakomitych mężów. Cena 1,50 m„ z przesyłką 1,70 m. 
Dzieje Polski p. J. Baczyńskiego. Dwa tomy 944 stron 
około 200 ilustracji. Wydanie droższe na piękn. welinie, 
w ozdob. oprawie 12 m., wydanie tańsze : egz. br. 6 m. 
egz. kart. 7 m., egz. ozdobnie opr. 7,50 m.

Jak pisać listy? Czyli Nowy sekretarz polski. Nowe 
to wydanie zawiera spis błędów językowych i główne 
zasady pisowni polskiej. Cena 1,60 m. egz., op. 2 m.

Przewodnik po Poznaniu. Wydanie trzecie. Zawiera hi- 
storję miasta Poznania, 20 pięknych iłlustraci: kościo­
łów, pomników i gmachów, z planem kolorowym miasta. 
Cena 1 m.

Powyższe moje nakłady są do nabycia w większych księgarniach 
lub u mnie. K. Kozłowski, wydawca. Poznań, ul. Długa 8.

Baczność!
Jedyny 

polski skład
przy ul. Szerokiej 24

— narożnik ul. Ślusarskiej. — ,
Wielki wybór zegarków kie-

_ _____ szonkowych, zegarów ’7
0Ś ściennych, budzików etc. Przedmioty ze g
N złota, srebra i alfenidy, oraz przedmiotów optycznych «’ 
® ...... , fcj
CB

poleca po jak najtańszych cenach

J. Szymczak, zegarmistrz i
Poznań, nl. Szeroka 24, narożnik ulicy Ślusarskiej.

jao

Specjalność! Specjajność!

meble wyścielane
a mianowicie garnitury, kanapy, materace itd, 

wykonane w własnej pracowni.
Wielki wyiiór maierji zawsze aa składzie.

= Kompletne wyprawy
oraz wszelkie pojedyncze przedmioty poleca po .cenach 

jak najtańszych.
magazyn mebli i dekoracji
Stefan Tetzlaff,

tapicer i dekorator. /Poznań, ŚW. Marcin 32 (niedaleko dawę

Robótki
serwetki, wstawki, chodniki rozpoczęte. 

Tiule Siatkowe materje
wełny i bawełniczki białe i kolorewe.
Bluzki 
Fartuchy 
Kapelusze 
Wstążki 
Obsady
Halki
Słończ

Krawatki 
Kołnierzyki 
Mankiety 
Rękawiczki 
Skarpetki 
Szelki 
Parasole'oóczochy

Trykotaże
damskie, męskie, dziecinne, 

poleca po cenach umiarkowanych

i 5^ ^ybieka
Poznań św. Marcin 61.bramy)

Świeżą, większą przesyłkę

W rządzie 1
składów garderoby męskiej,

stoi mój magazyn, odnośnie co do bez- 
nagannego kroju, akuratnego wy konania 
i najtańszej ceny na pierwszem miejscu.

Proszę zatem szanownych panów, 
którzy cenią modne materje i zręczny 
krój, obdarzać mnie swoim zaufaniem.
Na życzenie stawię się chętnie z próbami.
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Fortepiany i harmonia
w największym wyborze, nowe i uży­

wane, bardzo tanio a rzetelnie 
poleca

A. DRYGAS,
narożu, św. Marcina i Rycerskiej 33.

— Telefon 888. =====

Warsztat reparacyjny.
Katalog ilustr. na życzenie franko.

Przenośna ’ piła
okrągła

z wózkami chodząc.emi na relscah kolejowych z naj- 
nowszemi ulepszeniami, nadzwyczaj prostej kon­
strukcji zastępująca korzystnie tartak i ręczne tarcie 
drzewa. Użyć jej można do przeróbki wszelkiego ro­
dzaju drzewa na potrzeby budowlane, jako to belki, 
deski, laty etc. i na opal. Wymaga siły 6—8 koni pa­
rowych. Lokomobile, wolne od innych zajęć, korzystnie 
przy pile wyzyskać można. Już nawet przy jednej 
mniejszej budowli, wartość piły zupełnie się amortyzuje. 

Cena bardzo przystępna.
Adres do listów: A Adres do telegr'A. Bryliński tó A. Bryliński
PoznaAPosen. Posen.
w Poznaniu, przy ul. Rycerskiej 11 a.

Telefon nr. 69.

Skład machin rolniczych krajowych 
i zagranicznych,

Zakład dentystyczny 
Leon Nowicki, Poznań 

plac Piotra 2.
drugi dom od ulicy Wrocławskiej.

Skład kolonialny
(lokal) z wyszynkiem, restau­
racją, pomieszkaniem stajniami 
i zajazdem, w samym środku 
miasta, istniejący długie lata z 
wielkiem powodzeniem, jest od 
1. 4. 07. do wydzierżawienia.

Również mniejszy skład 
mieszkaniem lub bez" także od 
1. 4. 07. Bliższe szczegóły udz. 

p. Kulesza, Gniezno.

Kamieniczka
nie wielka, nowa, o średnich 
mieszkaniach z ogrodem i pla­
cem do zabudowania, bardzo 
odpowiednia dla piekarza, rzjeź- 
nika lub zawodowca, na przed­
mieściu w Poznaniu w pobliżu 
kolei elektrycznej położona, 
powodu objęcia gospodarstwa 
tanio i z małą zaliczką na sprze­
daż. — Zgłoszenia S. W. 101. 
Kurnik postiagernd.

Wózki dziecięce 
łóżeczka

kupuje się. najtaniej u

J. Stolzmanna
ul. Podgórna 6.

Sw. Marcin nr. 26.
Mieszkania

od 1 do 7 pokoi i kantor do 
wynajęcia. Bliższa wiadomość u

właściciela na I piętrze.

bilefeldzka
mączka z po­

łyskiem
ułatwia pracę i nadaje bie­
lizn ie wygląd i połysk 

znanej bielizny bielefel-
dzkiej nie niszcząc 

takowej.
Do nabycia przeważnie 
w wszystkich droger­
iach i bandl. korzennych.
Generalny zastępca na 

Poznań i prowincją

Z. W. Wróblewski i Ska,
Telefon 591.

iflTENTYitd.
uskutecznia 

szybko i tanio
Binro patentowe 

Knop & Homer,
| Poznań, Strzelecka ul. 2. 

Telefon 1735.
Informacje bezpłatnie.

Kupuje
kartofle fabryczne 

zboże
nasiona

i proszę o o próbowane oferty.

?oleeam:
Artykuły pastewne 

sztuczne nawozy
węgle

i służę ofertami do każdej 
stacji.

Witold Brodnicki
Poznań, ul. Lipowa 9. 

Telefon 524.

tazynisia-dritez
poszukuje miejsca zaraz lub 
później. Of. pod nr. 2517 do Oh

damskich paletocików, kaftanków, peleryn, bolero oraz spódnic knstjnoiowych
odebrał i poleca po najniższych stałych cenach

a. Siw©S*mAsfei
Handel, bławatów, bielizny i konfekcji damskiej

POZNAŃ, STARY RYNEK 72.

Nakładem i czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m.
Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Ziółkowski w Poznaniu.

(Dodatek).



Poznań, dnia 13. października 1906.

Ks. prób. Białkowski z Bieganowa, ks. knr. 
Schwierk z Bismarckshuette, ks. prób. Gabriel 
z Bralina, ks. Em. Nikel z Charlottenburga, ks. 
prób. Skowroński z Ellguth, dr. Kosiński z 
Wronek, ks. Zwiór z Katowic, ks. Bolt z Sre­
brnik, ks. prób. Lange z Doruchowa, Brejski z 
Torunia, ks. prób. Jankowski z Kotorza, ks. prób. 
Swiderski z Swierczyny, ks. Czerniak z Mikołowa, 
dr. Haillant z Bydgoszczy, ks. prób. Motylewski 
z Wierzchucina król., ks. prób, Śliwiński z Ra­
szkowa, ks. prób. Kupczyński z Garca, ks. prób. 
Perliński z Ostrzeszowa, bibljoteka kapitulna w 
Fromborku.

Dalsze pokwitowania nastąpią również w ni 
niejszem piśmie.

_ * Ze sprzedaży kart gratulacyjnych 
i kondolencyjnych, zastępujących telegramy, wpły­
nęło do kasy za pośrednictwem pp.: księgarni 
B. Chrzanowskiego 5 mk, księgarni Wiśniewskie­
go z Gniezna 40 mk., St. Sznitkowskiego z Żnina 
4,90 mk., firmy S. Zychlińskiego z Poznania 
30 mk., Chmielewskiego z Jeżyc 20 mk., firmy 
A. Rosę z Eazaru 97,20 mk., razem 197,10 mk.

Kasztelanowa, skarbniczka.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, dnia 12. października.

Kalendarz. Dziś: Maksymiliana b.
Grzmisława.

Jutro: Edwarda kr. 
Ziemisława.

Wschód słońca: 6,21 zachód: 5,12
Wschód księżyoa: rano zachód: 3,6

— * Śledztwo wytoozono redaktorowi Przy­
jaciela Ludu, p. Majerskiemu. Wczoraj przesłu­
chiwano go przed sędzią śledczym z powodu ar 
tykułów w sprawie szkolnej.

— * Z rąk niemieckich w polskie przeszły 
dwa najwięasze gospodarstwa w Pieraniu na Ku­
jawach. P. Lówenstein sprzedał swoją 200 mor­
gową posiadłość p. Graczemu a p. Behrmann ró­
wnież 200 mórg p. Madajewskiemu. Obydwóch 
sprzedających Niemców, pochodzących z Zachodu 
osiedlił swego czasu w Pieraniu Landbank. W 
miejscowości tej pozostało jeszcze tylko trzech go­
spodarzy niemieckich.

P. Nótzel. Niemiec w Broniewie sprzedał 
swój 230 morgowy folwark p. Groblewskiemu, 
Polakowi za 130 C00 mk. P. Nótzel był da­
wniej przewodniczącym „Ostmarkenyereinu“.

— * Przepowiednia powietrza na sobotę 
13. b. m.: Umiarkowane południowe wiatry, wię 
ksze zachmurzenie; z początku sucho, później opa 
dy; cokolwiek cieplej.

— * Teatr Polski w ogrodzie Potoc­
kiego.

Sobota: Demon ziemi (Erdgeist), sztuka 
tłumaczona z niemieckiego Wedekinda. Występ 
gościnny pani Jadwigi Turowicz z Warszawy. 
Abonament jest uchylony. Początek o pół do 8.

Niedziela popołudniu: Karykatury, 
studjum sceniczne w 4 aktach A. Kisielewskiego. 
Ceny o połowę zniżone. Początek o 3.

Niedziela wieczorem: Towarzysz 
pancerny, komedja w 3. aktach M. Wołowskiego 
(nagrodzona na konkursie lwowskim). Ceny zwy­
czajne. Początek o pół do 8.

— • Kasa teatralna otwarta codziennie od 
11 i pół do 1 i od 5 do końca przedstawienia.

— • Wystawa Towarzystwa Przyjaciół 
Sztnk Pięknych przy ulicy Bismarcka 1. 1. I 
Otwarta w dni powszednie od 9 do 5, w niedzielę 
i święta od 10 do 5. — Wstęp: 25 fen, ucząca 
się młodzież płaci 10 fen.

— * Muzeum imienia hr. Mielżyńskich 
i zbiory Towarzystwa Przyjaciół Nauk przy 
ulicy Wiktoryi 1. 26. Otwarte w dni powszednie 
od 9 do 1, w niedzielę od 12 do 1. Wstęp: w 
dni powszednie 50 fen., w niedzielę 10 fen., człon­
kowie mają wstęp wolny. Biblioteka otwarta tyl­
ko w dni powszednie od 9 do 12 i od 3 do 6.

— * Na srodowem posiedzeniu rady 
miejskiej wywiązała się jeszcze, o czem w 
wczorajszem sprawozdaniu z powodu braku miej­
sca nie referowaliśmy, ożywiona dyskusja pomię­
dzy kilku radnymi i nadburmistrzem p. dr. Wilm- 
sem z jednej strony, a rządowym komisarzem 
i przewodniczącym komisji państwowej tajnym 
radzcą p. Stubbenem w sprawie zniesienia wałów 
i rozszerzenia miasta Poznania, przyczem padły 
niebywale ostre słowa krytyki na niesłuszne 
i bezwzględne postępowanie fiskusa państwowego 
wobec miasta przy zawieraniu umowy, dotyczącej 
zniesienia wałów fortecznych. Pohop do krytyki 
tej dał referat radnego p. Płaczka w sprawie 
uchwały dotyczącej zamiany parceli przed bramą 
Królewską pomiędzy miastem a gminą żydowską

— * Biblioteka Raczyńskich otwarta tyl­
ko w dni powszednie z wyjątkiem wakacji gimna­
zjalnych od 5 do 8.

Na powyższą wymianę zgadza się komisarz 
rządowy za wysokim tylko okupem, przez co po- 
wstają dla miasta niemałe trudności. Wobec tego 
wystąpił p Płaczek z stanowczym protestem prze­
ciwko projektowi rządu pruskiego, domagając się 
od magistratu niezwłocznego wysłania nadbur- 
mistrza p. dr. Wilmsa do Berlina celem osobi­
stego przedstawienia niechęci i rozgoryczenia 
miasta ministrowi finansów. Wywody referenta 
poparł nadburmistrz p. dr. Wilms, który w dłuż- 
szem przemówieniu przedstawił radzie miejskiej 
jasno i dobitnie cały przebieg rokowań magistratu 
z odnośną komisją z tajnym radzcą p. Stubbe 
nem na czele. Krytyka p. nadburmistrza nie 
ustępowała w niczem krytyce radnego p, Płaczka. 
Pan nadburmistrz przytoczył przy tej sposobności 
kilka ciekawych szczegółów z postępowania komi­
sji, która przy zamianie poszczególnych parcel 
chciała podwójne ciągnąć dla siebie zyski.

Oba przemówienia, tak referenta p. Płaczka 
jak i p. nadburmistrza były widocznie po myśli 
wszystkich obecnych, gdyż przyjęto je ogólnie 
bardzo sympatycznie.

— * Niebezpieczne książki do nabożeń­
stwa. Z Mysłowic piszą do Dz. Śląskiego:

W poniedziałek wracałem ze znajomym z 
Krakowa do domu. Wiozłem z sobą książki reli­
gijne, zakupione w Krakowie. Na cle wyłoży­
liśmy wszystko celnikom. Naraz podszedł ku 
nam po cywilnemu ubrany człowiek, widocznie 
tajny policjant, i kazał nam iść ze sobą na po­
licję do miasta. Tam zrewidowano nas bardzo 
szczelnie i zabrano nam wszystkie książki. Przy 
tern mówił ów urzędnik o książkach, poświęco­
nych czci Matki Boskiej, że są zakazane.

Na policji trzymano nas od południa do 
kwadrans na czwartą. Oprócz książek zabrano 
mi rozmaite papierki, np. rachunki i notatki ku­
pieckie. Miałem takie uczucie, jakoby mnie po- 
dejrzywano o przewożenie bomb lub dynamitu, a 
ja wiozłem tylko same książki religijne. Tytuły 
tych książek były takie: Droga uświętobliwienia, 
Rok Chrystusów, Wykład mszy św., Zdrowaś 
Marja, Nowenny do Najśw. P. Marji, nieustającej 
pomocy, Przez Krzyż do Nieba, Książka od­
pustowa.

O ile wiem, żadna z powyższych książek n i e 
jest zakazana. Jakiem prawem przeto, 
pytam się, policjant zatrzymał mi je i zabrał? 
Jakiem prawem wodził mnie, wolnego obywatela, 
jak jakiego zbrodniarza z dworca do biura poli­
cyjnego ?! Jakiem prawem zatrzymał mnie w 
podróży ? ! Jakiem wogóle prawem policjant re­
widował nam rzeczy, do których rewizji są jedynie 
upoważnieni urzędnicy celni?!

Gdyby to w Rosji w tych czasach się zda­
rzyło, umiałbym zrozumieć. Ale że tu w Pru- 
siech, w państwie wolności obywatelskiej takie 
zajścia zachodzą, tego nie pojmuję. Oczywiście, 
że natychmiast wniosłem zażalenie do wyższej 
władzy.

W Strzelcach skonfiskowano pewnemu 
handlarzowi na jarmarku 200 egzemplarzy modli­
tewnika p. t.: Droga do nieba. Książkę tę, 
której autorem jest ks. proboszcz Skowronek 
Bogucic, już raz przedtem skonfiskowano, lecz 
wydano ją z powrotem. Centrowa Volksstimme 
' Gliwicach oburza się na ponowną konfiskatęw

powiada, że ks. Skowronek jest chyba dostateczną 
rękojmią na to, że w książce niema nic takiego, 
coby konfiskatę usprawiedliwiało. Z drugiej zaś 
strony korzystają z tego, jak powiada Volksstimme 
dalej, tylko wielkopolscy agitatorzy i przerabiają 
takie wiadomości dla swoich celów.

Wobec tego pisze Głos Śl.’: Tego nie po­
trzeba przerabiać do osobnych celów, bo naj­
większy prostaczek widzi, na co się zanosi, jeżeli 
już tak niewinna książka do nabożeństwa, jak 
Droga do nieba, ulega konfiskacie.

— * Oszust jakiś kręci się po Księstwie 
i w bezczelny sposób wyłudza pieniądze. Liczy 
on lat 30, jest wysmukły i ma czarcy wąs. 
Przed 3 tygodniami przybył do mistra piekar­
skiego p. Witajewskiego w Mrowinie w roli ogro­
dnika pewnego hrabiego z tamtejszej okolicy i za­
żądał 200 mk. drobnych dla wypłaty ludzi domi­

nialnych. Pan W. wypłacił pieniądze bez naj­
mniejszego podejrzenia i dopiero później dowie­
dział się, że stał się ofiarą śmiałego oszustwa.
Ten sam manewr udał się złodziejowi w Otorowie.
I tam obłowił się 200 markami, które wyłudził 
od mistrza piekarskiego p. Musiała. Są poszlaki, 
że oszust obecnie znajduje się w Poznaniu i mie­
szka na Wildzie. Zatem baczność!

— • Na Wildzie odbyło się w środę wie­
czorem posiedzenie Towarzystwa obywateli. Po­
między innemi postanowiono wysłać razem z oby­
watelami z Jeżyc i św. Łazarza petycję do pre­
zesa regencyjnego domagającą się, aby dyrekcja 
Tow. tramwajów elektrycznych rozpoczynała ruch 
na przedmieściach o godzinach wcześniejszych. 
Dalszy punkt porządku dziennego dotyczył stanowi­
ska Towarzystwa wobec nadchodzących wyborów do 
rady miejskiej. Wilda wybiera w 1. klasie dwóch, w 

klasie jednego, w 3. klasie dwóch radnych. 
Wybrano komisję składającą się z 9. obywateli, 
która w sprawie wyborów ma się porozumieć ze 
stronnictwem niemieckiem. Do komisji tej należą 
p.p. Włodarski, Raabe,Schewitz, Neugebauer, 
Stanisław Hoffmann, Grunbein, Dinter, Busse, 

Gflrtig.
— * Gospodarz p. Karmucki z Wierzchu­

cina pod Koronowem nabył posiadłość p. Tessmera, 
119 mórg obszaru za 15 000 mk.

— ’ Ntwy młyu zakładają w Poznaniu w 
miejscu spalonego młyna świętojańskiego. Wła­
ścicielka nowego przedsiębiorstwa, żydowska firma 
Rosenthal i Sp. wystawi tam nowy młyrn pa­
rowy, który należeć będzie do największych tego 
rodzaju zakładów i w 24 godzinach dostarczy 200 
ton mąki. Otwarcie nastąpi 1. lipca r. p.

— * Kupno. Kamienicę przy Wielkich Gar- 
barach nr. 43. i przy ul. Posadowskiego nr. 34. 
nabył od dotychczasowego właściciela mistrza ślu­
sarskiego p. Stanisława Brzozowskiego drogą ku­
pna p. Antoni Osiński z Murowanej Gośliny za 
218 tysięcy marek. Przewłaszczenie nastąpi w 
przyszłym tygodniu.

— * Liczba dyrektorów gimnazjalnych, 
katolików, powiększyła się w W. Ks. Poznańskiem 
o jednego. W 21 wyższych zakładach naukowych 
było dotychczas 5 katolickich dyrektorów, obecnie 
jest ich sześciu. Wyższy nauczyciel gimnazjum 
św. Marji Magdaleny w Poznaniu, dr. Wundrack, 
objął z dniem 1. października r. b. kierownictwo 
gimnazjum w Trzemesznie, a dr. Klinke, dotych­
czasowy kierownik gimnazjum trzemeszeńskiego 
przesiedlony został jako dyrektor do Ostrowa. 
Dotychczasowy dyrektor gimnazjum ostrowskiego, 
dr. Sehlueter, mianowany został dyrektorem gim­
nazjum gnieźnieńskiego.

— * Koncert Towarzystwa Muzycznego, 
który się odbędzie w niedzielę dnia 21. b. m., 
zawierać będzie program bardzo urozmaicony. 
Prócz części fortepjanowej i deklamacji odegrane 
będą solo, kwintet i duet smyczkowy; nadto wy­
stąpi orkiestra Towarzystwa Muzycznego w całym 
zespole z bardzo doborowemi produkcjami.

— • Egzamin Da pomocników fryzjersko- 
golarskich odbywał się w poniedziałek w Poznaniu. 
Komisji egzaminacyjnej przewodniczył p. Langner

Kursy papierów wartościowych
na giełdzie berlińskiej.

Objaśnienia: p=popyt; d=podaż ; z=zapłacono ; 
n=nieco; ult—ultimo.

Targ zbożowy.
Poznań) dnia 11 października 1906.

Tendencja:
Dyskonto prywatne...................... .....
Korony...........................................
Ruble................................................
3®/0 niemiecka pożyczka państw. 
31/,0/, pruskie konsole .... 
3°/0

poznańska pożyczka prow 
. „ 1895
. poż. miejska 1900 

pozn. poż. miej. 1894—1903 
listy zast. ser. VI—X

12. I 11. 
spokojna spokojna

3«/,
<’/,
3l/a°/o 
4°/0 pozn.

4’/, ,
3% ,
4°/„ ,
ä’/a’/a . 
3’/o .
4’/o ,
3*/,®/»

rentowe

XI-XVI1 
serya D. 

„ A. 
, E 
. C 
. B

43/4% 
85,10 

215,10
86.25
98.20
86.20 
94,40

100*75
94.75 

101,40
95,60 dl 

101,50 z1
84,90 zl

101.25 p
95.75 z| 
84,90

101

pożyczka chińska 1898 .
„ japońska . . .
, rumuńska 1894
» rosyjska 1902

.................. - 1905
4’/, serbska renta...........................
Tureckie losy................................
4*/o węgierska renta w koronach 
41/a’/o polskie listy zastawne 
4’/0 listy zast. 80% beri. bank, hip 
Akcje berlińskiej kolei elektr.

„ poznańskiej kolei elektr.
, austr.-węg. kolei państ. ult 
, lombardy
. Baltimore and Ohio 
„ Canada Pacific . .

4% St. Louis St. Prancisko obi. kol 
Akcje hamb.-ameryk. tow. transp 

„ półn.-niem. Lloyda .
„ berlińsk. tow. handl.
„ banku darmstackiego
„ „ niemieckiego .
„ , dyskontowego
„ „ drezdeńskiego
, póln.-niem. zakładu kredyt.
, austryack. zakładu kred. ult.
, banku wsch. dla handl. i prz 
„ prusk. hipot. banku akcyjn 
, rosyjsk. banku dla hand. zagr 
, browaru Huggera .
, ogólnego tow. elektr. 
w tow. wyrobu drzewa Bendixa 
„ tow. beri. masz. Schwarzkopf. 
„ bochumsk. lejarni stali .
„ chem. fabr. Milcha . . .
„ cukrowni w Wschowie .
, kopalni w Gelsenkirchen 
„ kopalni w Harpen . . .
, tow. młyn. Hermanna. .
„ Laurahuty......................   • •
, górnoślązkiego przem. żelaz. 
4 tow. wyr. cement, w Opolu. 
, poznańskiej sprytowni . .
, solanek inowrocławskich 
„ tow. chem. Union . . . .
„ cukrowni w Kruświcy . . 

Kursy o godz. 3.
Akcje austryackiego zakładu kred. 

„ banku niemieckiego
. „ dyskontowego
„ Laurahuty....

Tendencja

41/,0/
41/a°/,
4’/e
4’/,
41/,8/,

ult

ult,

97,
92.75
90.80
72.40 
86,60 
80,60

144.70

86.50
99.50

185.60 
166,— 
146,90

36.80
126.40 
181,-
84,-

158.50
125.70
172.40
139.80

183’- 
157,20 
123, —

124*90
117.40 
138,-
138.75
212.60
101.80
246.50 
241,80
245.25 
153, 
223,- 
212,10 
106, 
249,—
130.50
194.50 
306,
123.25 
187,10
227.90

211.75
239.25
182.90
249.75 
6łaba

4’/.
85,05

215,10
86.25
98.25
86.25
94.40 

101,30

101*40 z
95,70 d

101,— d
85,- p
101,20
95.70
85,00 d

101,—

97*—
92.70
90,80
72.40
86.50
80.50

145,—

80^90
99.50

185,75

147’,-
36.50

124.90 
181,«0
84,20

158.90 
126,10 
172,60 
139,50

183, - 
157,70
122.75 
212,— 
124,90
116.75 
138,10
139.50
212.25
101.75
245.50
242.80 
245,—
153.80 
223,30 
212,60 
106,— 
249,60
130.25
195.50 
306,—
123.25
189.50
228.25

212,—
239.75 
183,40 
247,—

mocna.

Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu 
i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniczej.)
Pszenica................................................178,—
Żyto (121-2 fnt. hlnd. wagi) . . 155,—
Jęczmień dla browaru....................... 165,—
Owies . ,.......................................... 152,-
Mąka pszenna nr. 00.....................

„ rżana nr. 0/1...........................
Tendencja: spokojna.

Poznań, dnia 11 października 1906. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru

Pszenica 
Żyto . .
Jęczmień 
Owies .

wyborow. średniego pośledn.

17,60
15,40
15,90
15,00

17,30
14,80
14,70
14,20

16,60
14,20
13,70
13,50

Bydgoszcz, dnia 11 października 1906. 
Grzędowe sprawozdanie izby handlowej.

p . (....; nom.................... 171—00 mk.
Pszenica poros{aj z murzonką i lżejsza niżej not.

(....; dobre, zdrowe 
( (najmn. 122 f.) — 153 mk.
( lżejszy gat, porośn. i stęchły 137—148 mk.

T . . ( dla młynarzy.....................  136—142 mk.Jęczmień^ „ br^waró^..................... 152-160 mk.
„ , (na paszę................................ 143—152 mk.
Groch ^0 gotowania......................166—181 mk.

Żyto

Owies
( ................................................ 139—147 mk.
( najpiękniejszy......................wyżej notow.

Berlin, 12 października 1906. 
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąc Psze­
nica Zyto Owies Kuku­

rydza

1 
1

r r 1 157*50 161—

178’,50
1

161’,—
1

llll
r r r r

127*50
»
ł

ł

182,75

t
165*25

1

15150

ł
ł
t

ł
1
1

1
1

1

t
J

ł
1

Olej
rzep.

Groch do gotow. biały spok . 14,50—16,30—18,00 
, na paszę spok. . . . . 13,00—14,00-15.00 
, Wiktorja spok...................... 15,50—17,50—19,50

Łubin żółty bez interesu . . . 12,00—13,00 14.00 
„ niebieski pożądańszy . 15,00—12,00 - 13.00

Wika spokojnie............................ 13,00—14,00—15,00
K u k u r y d z a spokojnie. . . . 13,50—14,00—15,00 

Nasiona olejne:
Siemię lniane, spokojnie, . . . 18,00—20,00—22,00 
Rzep zimowy, mocno .... 25,20—27,20—28,70
Siemię konopne................................ 00,00—00,00—00,00
Kuchy rzepiowe szląskie słabiej . . 14,00—14,50

„ „ obce. stale...................... 00,00—00,00
„ lniane szlązkie......................................15,00—16,00
„ „ obce spokojnie. ..... 00,00—00,00
„ palmowe stale..........................................14,80—14,50

Nasiona koniczyny.
Koniczyna czerwona stale . . . 00,00—00,00—00,00 

„ biała bez interesu . . 00,00—00,00—00,00 
„ szwedzka stale......................................00,00

Tymotka spokojnie.......................................................... —,—
Seradela bez interesu.....................................................—,—
Inkarnatka spokojnie....... 16,00—18,00—20.00
Pszenneotręby................................10.25—10.50
K ar t o f 1 e dojedzenia za 50 jkg. . . . 1,50—1,75 
M ą k a kartoflana przednia pożądańsza. 17,50—17,75
Mączka kartoflana przednia . . . 17.00—17,25
Siano.....................................................................2,70—3,00
Słoma za 600 kg. . ................................ 24,00—00,00

Mąka stale za 100 kg. z miechem, bruto:
Pszenna piękna, stale,...... 25,00—25,50
Żytnia piękna, stale,...... 22,25—22,75
Mąka do pieczenia domowego .... 21,75—22,25
Żytnia mąka na paszę.........10,50—10,75

Wrocław, dnia 11. października 1906. 
^^^NotowanUmiejskiejkomis^Utargowej

Poznań, dnia 12. października 1906. 
Urzędowe notowanie policyi miejscowej.

Za
100 kg. towaru.

wy­
borów.

śre­
dniego

po­
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Poznań, dnia 12 października 1906. 
Targ na artykuły żywności. .

Urzędowe notowanie policyi miejscowej.

Groch . . . .
Soczewica
Groch długi .
Ziemniaki

( od kulki za 2 kg. 
( od brz. za 2 kg.

Wieprzowina
Cielęcina 
Skopowina 
Słonina 
Masło .
Łój 
Jaja

Wołowina

Cena
najn. średn.

Październik . . . —,— —,— 157,50 163,— 65,30 
Listopad . ■ • _
Grudzień .... 178,50 161,— —,— 127,50 65, — 
Styczeń
Luty. .
Marzec .
Kwiecień . . . . , , ,
Maj........................... 182,75 165,25 157,50 -,- 63,40
Czerwiec
Lipiec .
Sierpień

Wpływów zewnętrznych nie było wcale, ruch 
pszeniczny pozostał ograniczony, ale stan ceny się 
utrzymał. Także żyta sprzedano mało, owies oka­
zywał tendencję stałą, mianowicie na maj przeforso­
wano wyższe ceny. Olej rzepny nie zdołał podtrzy­
mać małej początkowej zwyżki w cenie, ponieważ 
podaż była bardzo mierną. Pogoda piękna.

Za
100 kg. towaru.

Pszenica biała
„ ¿ćłta 

Zyto . . . .
Jęczmień . .

„ dla brow 
Owies.... 

roch Wiktorji 
„ mały. .

Rzep . . . .

wyborow. średniego pośledn.

najw. 1 najn. najw. 1 najn. najw. najn.

18,10 
1800 
16 10 
13 50 
16 50 
15,00 
2000 
18 00 
28 70

17 70 
17 60
15 50 
1310
16 10 
14,60 
19 00 
1750

17 60 
17 50 
1540 
13 00 
16 00 
1450 
18,00 
16 30 
27 20

17 30 
17 20 
15,20 
12 60 
15 50 
14 30 
1700 
15.30

1

17¡20

17 10
15 10 
1250

1420
16 00 
14 50 
25 20

16,00 
1590 
14 90 
12,00

13 80 
1500
14 00

Magdeburg, 12. października 1906. 
Surowiec prd. I. 88 proc, (bez worka) 8,90

„ prd. II. 75 proc. ( „ „ ) 7,45—7,65
Tendencja: stała.

Rafinada w głowaęh (bez beczki) 19,50
Cukier kryształowy (włącznie worka) 19,50
Rafinada ( „ „ ) 19,25
Melis ( „ „ ) 00,00-18,50

Tendencja: spokojna.
Cukier surowy I. produkt transito franko na statek 

w Hamburgu.

Targ na cukier.

Wrocław, dnia 11. października 1906.
Notowania prywatne.

Pszenica biała stale. . . . 17,20—17,60—18,10 
żółta stale......................17,10—17,50—18,0Q

Żyto wyżej......................................15,10—15,40—16,10
Jęczmień dla browarów spok. . . . 16,00—16,50 
J ęczmień stale .«■>>■ 12,50—13,00—13.60 
Owies stale. 14,20—14,50—15,00

Na miesiąc Popyt Podaż

październik
listopad . . :
grudzień . ,
styczeń — marzec 
maj • • •
sierpień’. . .

18,85
18,50
18,66
18,80
19,10
19,35

19,00
18,60
18,70
18,95
19,15
19,46

Tendencja: stała.

3 — 
1,60 
1,50 
2,00 
1,80 
1,80 
1,80 
2,60 
1,40 
3,60

2,60
1,40
1.40 
1,80 
1,60 
1,60

2’,20 
1,20
3.40

2,80
1,50
1,45
1,90
1,70
1,70
1,80
2.40 
1,30
3.40

Targ na bydło.
Poznań, dnia 12 października 1906. 

Urzędowe notowanie komisyi targowej.
Spędzono:

18 sztuk bydła rogatego
53 „ świń chudyęh

372 „ „ tłustych
62 „ cieląt

6 ,, owiec
10 „ kóz

360 „ prosiąt
Razem 883 sztuk bydła.

Za 50 kg. 
żywej wagi I kl. II kl. III kl. IV kl.

Rogacizna:
Woły.....................
Wolczaki i jałówki 
Stadniki .... 
Krowy .... 
Świnie . . ., • 
Cielęta ....
Owce......................
Krowy dojne za szt.

55-56
55—57

52-54
46—50
30-32

300—380

32-34
24—27
49-51
37-42

240-280

46—51

—
Warchlaki za parę 33—51 mk.
Prosięta parę 21—30

Interes żwawy. — Targ uprzątnięto.



jako wyższy mistrz cechowy orazp. p. majstrowie 
Czerwiński i Simroth, a ftz wydziału pomocników 
p. Mikulski. Do egzaminu przystąpiło 8 uczniów, 
z których jeden tylko przepadł. Dalszych pięciu 
uczniów egzaminował wydział Izby handlowej 
Byli to kandydaci, którzy nie uczyli się u maj­
strów cechowych. Dwóch z nich było z prowincji, 
trzech z Poznania. Ci wszyscy egzamin złożyli.

— * Komornicy sądowi zebrali się w nie­
dzielę 7. b. m. na sali hotelu Rzymskiego w Po­
znaniu i zajmowali się między innemi sprawą 
zmiany dotychczasowej ordynacji komorników, pro­
jektowanej przez Izby handlowe. Jak wiadomo 
życzą sobie Izby handlowe, żeby zaprowadzono 
znowu wolny wybór komorników, a nadto oprócz 
pensji przyznano im 50 procent kosztów, żeby ich 
więcej zainteresować przy wykonywaniu swego za­
wodu. Izby handlowe podnoszą, że dotychczasowa 
ordynacja komorników jest niedostateczną, gdyż 
liczba bezowocnych fantowań staje się coraz wię­
kszą. Nadto zarzucano komornikom niedbałość 
i korupcję.

Wszystkie te zarzuty odpierali komornicy jako 
niesłuszne. Zdaniem ich ilość bezowocnych fanto­
wań powiększyła się dla tego, że niesumienni wo- 
jaźerowie i składy dające towary na odpłatę for­
malnie narzucają publiczności swoje towary. Dla 
tego komornicy oświadczają się przeciwko zmianie 
obecnej ordynacji i wyrażają nadzieję, że minister 
sprawiedliwości weźmie ich w obronę przeciwko 
niesłusznym zarzutom.

— * Nowy chrzest. Majętność Węgorzewo 
w powiecie gnieźnieńskim, zakupioną przez komi­
sję kolonizacyjną przechrzcono na „Wingershof“

— * Związek zawodowy stolarzy tędzie 
miał pieiwsze swe zwyczajne zebranie zimowe w 
przyszłą niedzielę, dnia 14 b. m. o godzinie 5 
po południu w lokalu posiedzeń przy ul. Wodnej 
nr. 27.

— • Większą kwotę pieniędzy znaleziono 
dzisiaj w drcgerji p. G-adebusza w bazarze przy 
ul. Nowej. Właściciel niechaj się zgłosi pod wy 
mienionym adresem.

— * Z życia młodzieży.
Monachium. Kolegom przybywającym

na studja do Monacbjum udziela wszelkich infor­
macji Towarzystwo Studentów Polaków w Mona- 
chjum, Schraudolphstr. 25, part.

Za zarząd: Kazimierz Maj, 
prezes Towarzystwa Studentów Polaków. 

Maistr. 60, part.
Lipsk. Kolegom, przybywającym na stu­

dja do Lipska udzieli informacji T. Bogacki, stud. 
med. Poznań ul. Półwiejska 33 b. — Posen, Halb- 
dorfstr. 33 b.

Wrocław. Kolegom, przybywającym do 
Wrocławia na studja uniwersyteckie, udzieli wszel­
kich informacji Alfred Meissner stud. med. dent. 
Opitzstr. 1. part. Inne pisma uprasza się o po­
wtórzenie.

W y r c b u r g. Kolegom, przybywającym na 
studja do Wyrcburga udziela wszelkich informacji 
w imieniu Towarzystwa Studentów Polaków w 
Wyrcburgu A. Jankowski, słuchacz med. Gerbers- 
gasse 14.

Kraków. Staraniem Zarządu akademi­
ckiego oddziału Sokoła krakowskiego urzędować 
będzie codziennie między godz. 6—7 wieczorem 
w lokalu Czytelni Tow. gimn. Sokół w Krakowie 
(ul. Wolska 27, parter) komisja informacyjna ce­
lem udzielania wszelkich wyjaśnień w sprawie 
studjów i życia akademickiego na wszechnicy Ja­
giellońskiej w Krakowie.

Lwów. Wydział Czytelni akademickiej w 
Lwowie donosi nam, co następuje:

Koledzy, mający zamiar zapisać się na któ­
rykolwiek z Wydziałów lwowskiego uniwersytetu, 
zechcą zgłosić się po informacje do Czytelni aka­
demickiej stowarzyszenia polskiej młodzieży aka­
demickiej we Lwowie, pasaż Mikolasza.

— * Krotoszyn. Na weselu w Ustkowie 
upiło się w niedzielę dwóch fornali. Jeden z nich 
w nocy o godzinie 11. już nie żył, drugi nazajutrz 
rano ducha wyzionął skutkiem zatrucia się alko 
holem.

— * Zbąszyń. Leśniczy Denunin z Belęcina 
i jego pomocnik czatowali na pograniczu Belęcin; 
i Stefanowa na kłusownika, który już od kilku 
dni polował w tamtejszej okolicy. I rzeczywiście 
spostrzegli go właśnie w chwili, gdy zastrzelił za­
jąca. Denunin posunął się po cichu od drzewa 
do drzewa, aby kłusownikowi zaskoczyć drogę. 
Jego własny pomocnik był w przekonaniu, że to 
kłusownik umyka i dał do leśniczego ognia. Na 
szczęście dystans był zbyt wielki, tak, że śrut 
zranił p. Denunina tylko lekko, ale kłusownik 
skorzystał z zamieszania i uciekł. Znaleziono je­
dnak jego kapelusz, który zgubił w pospiechu 
i po tern poznano, że myśliwym „amatorem“ 
był syn gospodarski Fischer z hub stefanowskich.

— * Strzelno. W poniedziałek rano o go­
dzinie 4. wybuchł ogień w domu mieszkalnym 
właściciela dóbr p. Miecha w Siedlimewie. Cały 
budynek, pokryty słomą, w okamgnieniu obrócił 
się w perzynę. Mieszkańcy ledwie uciekli z źy 
ciem i wcale nie byli zabezpieczeni. Prawdopo­
dobnie pożar powstał skutkiem nieostrożnego ob­
chodzenia się z ogniem.

— * Lairrahuta. Wielkie nieszczęście, 
którego ofiarą padło w przeszły piątek trzech 
górników, zdarzyło się przy usuwaniu filarów, 
podtrzymujących sufit kopalni. Przedsięwzięci 
takie jest bardzo niebezpieczne, gdyż ua takim 
filarze spoczywa nieraz ciężar kilku tysięcy cent­
narów. Tak też w tym wypadku było. Filar 
usunięto z łatwością, lecz przytem zawalił się 
sufit i zagrzebał nieszczęśliwych- górników. Trupy 
przedstawiają straszliwy widok. Jednemu oder­
wały spadające węgle głowę od kadłuba, którą 
dopiero po dłuższem szukaniu odnaleziono. Nie­
szczęśliwych górników nie można wcale rozpoznać.

— * Ze sądów.
— Poznań. Nauczyciel Radke z Kostrzy­

na, jadąc koleją, palił papierosa w przedziale dla 
niepalących. Szafnerowi z trudnością tylko udało 
się przekonać go o niewłaściwości takiego postę­

powania i przeprowadzić do innego przedziału. 
Zaledwie tam się znalazł, rozpoczął kłótnię, a w 
końcu bijatykę z kupcem Kupferem o zasłonięcie 
lampy. Urzędnik zmuszony był zatrzymać po­
ciąg i gwałtem rozłączyć walczących. Sąd ławni­
czy w Pobiedziskach skazał swego czasu nauczy­
ciela za obrazę Kupfera i urzędnika kolejowego 
na 125 marek kary. Izba karna w Poznaniu 
skutkiem apelacji nauczyciela zniosła wyrok po­
przedni i zniżyła karę do 50 marek.

Kupiec Stelmaszewski z Poznania skazany 
został za podrabianie etykiety wódki „Podbipięta“, 
wyrobu firny żydowskiej Kantorowicza, na 150 m. 
kary i ogłoszenie wyroku.

— Kościan. Za zmuszanie do strejku ska­
zani zostali tutejsi murarze Piotr Kaliszewski na 
dwa miesiące, Karol Meyer z Lubasza na trzy 
miesiące i murarz Jan Wilkowski, kontroler po­
sterunków strejkowych na 6 miesięcy więzienia.

Rozmaitości.
— * Ankieta o ukłony. Oryginalną an­

kietę urządziło jedno z pism paryskich wśród 
swoich czytelników. Rzuciło pytanie, czy należy 
się ukłonić, gdy się wchodzi do przedziału kole- 
owego, w którym już są podróżni. Nadeszły dość 

liczne odpowiedzi. Kobiety prawie wszystkie żą­
dają absolutnie ukłonu. Pewna »stara czytelniczka« 
pisze, że w czasie jej młodości w takim razie 
mężczyźni odkrywali zupełnie głowę, następne 
pokolenie uchylało kapelusza, obecne niestety 
wcale się nie kłania. Tak to znika ze świata 
uprzejmość. Inna czytelniczka, która powiada, że 
nie jest ani młoda ani stara, utrzymuje, że męż­
czyzna dobrze wychowany powinien kierować się 
w tym względzie swoim taktem, ocenić »duszę 
przedziału« i wedle tego kłaniać się lub zanie­
chać ukłonu.

Mężczyźni rozmaicie rozumują. Jeden po­
wiada, że należy kłaniać się mężczyznom raz je­
den, kobietom po dwakroó. Zwłaszcza wobec ko­
biet ukłonu nie należy zaniechać, podobnie, jak 
się to czyni na schodach, spotykając kobietę obcą 
Inny uważa, że przedział należy traktować tak. 
jak poczekalnię, a więc nie kłaniać się. Byto też 
kilka żartobliwych odpowiedzi. I tak pewien abo­
nent tak pisał: »Ja kobietom zawsze się kłaniam 

I w takich razach. Co do mężczyzn, to patrzę, czy 
czytają tę samą gazetę, co i ja, wówczas się kła­
niam. W przeciwnym razie nie.« Drugi pisze: »Je­
stem krótkowidzem i niezgrabnym. Nie mogę 
przejść koło człowieka, żebym mu nie nastąpił na 
nogę. Zatem, żeby się usprawiedliwić, z góry się 
kłaniam«. Wreszcie ktoś pisze: Kłaniałem się aż 
do ostatniego roku Od 19 miesięcy już się nie 
kłaniam. Dla czego? Bo od 10 miesięcy jestem
zupełnie łysy.

— Leczenie radem. Czasopismo lekarskie 
Münch. Mediz. Wochenschrift donosi, że Austrja 
pozysk-’ wkrótce miejscowość kuracyjną, w której 
rad będzie środkiem leczniczym. Przed dwoma 
przeszło laty wiedeńska Akademja Umiejętności 
otrzymała od ministerjum dla zbadania i studjów 
nad radem 20 tysięcy klg, rudy uranowej, wydo­
bytej z kopalni w Joachimsthalu. Surowiec ten 
powierzono kierownikowi Towarzystwa gazowego 
Auera, drowi Heitingerowi, dla wydobycia czyste­
go radu.’ Prace odpowiednie są obecnie na ukoń­
czeniu ; wydobyto z rudy uranowej za miljon ko­
ron czystego radu, który ma być najpierw prze­
kazany instytutom naukowym, jako materjał do 
dalszych badań. Przedewszystkiem w wiedeńskim 
instytucie rozpoczęte zostaną badania nad kwestją 
rozwoju ciepłoty radu, przy pomocy nowej meto­
dy. W Joachimsthalu zaś zbudowane będzie spe­
cjalne laboratoijum dla wytwarzania soli rado­
wych. Nadto rozważana jest sprawa spożytkowa­
nia źródeł, znajdujących się w szybach w Jo- 
arhimsthalu na kąpiele lecznicze; ewentualnie zaś 
woda z tych źródeł, znaczne ilości radu zawiera­
jąca, byłaby też stosowana jako środek kuracyjny. 
W tym celu woda poddawana jest ¡w Wiedniu 
ścisłemu rozbiorowi, celem stwierdzenia jej mine­
ralnych części skła owych Skoro tylko wszystkie 
te badania będą ukończone i prace potrzebne w 
kopalni przeprowadzone rczpuczęte mają być 
przygotowania do urządzenia zakładu kuracyjnego 
w Joachimsthalu.

Towarzystwa.
— Lutnia. Ćwiczenie ehóru męskiego we 

wtorki o godzinie 9., żeńskiego w środy i piątki 
o godzinie 8. alty, o pół do 9. soprany. Nowych 
członków w tym czasie przyjmuję Zarząd.

— Kostrzyn. W niedzielę, 14. bm. odbę­
dzie się na sali p H. Andruszewskiego (Hotel 
Victoria) zebranie w celu założenia Towarzystwa 
młodzieży uczniów kupieckich i rzemieślniczych. 
Szanownych panów pryncypałów i majstrów, któ­
rym chodzi o dobro młodzieży uprasza się o przy­
słanie swoich uczniów i f ile możności przybycie 
osobiste.

Grono obywateli.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 11. października zgłoszono:
Zapowiedzie : robotnik Franciszek Wojtyniak 

z Pelagją Kaczot, książkowy Władysław Kobyliń 
ski z Jadwigą Rakowską, stolarz Maksymiljan 
Szczechowiak z Pelagją Tuliszką, sierżant Zy­
gmunt Rydlewski z M. Pflaum, mistrz szewski 
Gustaw Hensel z Ludwiką Dressler, policjant Her­
man Daum z Elfrydą Rictter.

Śluby : kowal Jan Krause z Jadwigą Schulz, 
stereotyper Ryszard Auer z Heleną Wiśniewską, 
szafner kolei elektr. Karol Zedler z Katarzyną 
Przybyszewską, krawiec Wincenty Sibilski z Ja­
dwigą Szulczewską, robotnik Michał Wichtowski 
z Barbarą Wagner, drukarz Stanisław Jagaciak 
z Marją Szelągiewicz.

Urodzenia. Syn: murarz Stanisław Piasecki, 
robotnik Michał Cieślik, murarz Nikodem Hoff­
mann, krawiec Józef Siwa, robotnik Jan Kola- 
nowski, robotnik Michał Roguszka, właśc. domu 
Jan Seiffert.

Córka: murarz Leon Molier, dekarz Antoni 
Kasztelan, właśc. domu Stanisław Gensler, mistrz

Ostatnie telegramy.
— Wrocław, 12. października. Z Berlina 

telegrafują do Schles. Yolksztg. : Z Badenji wy­
szła inicjatywa, ażeby założyć związek auto- 
ultramontański na całe Niemcy z siedzibą 
w Berlinie. Organizacya związku ma łączyć w 
swoich kółkach wszystkich bez względu na różni­
ce polityczne i wyznaniowe. A więc katolicy bę­
dą także przyjmowani.

Zadaniem związku ma być zwalczanie wpły­
wów ultramontanów (!) i centrum. Podług ustaw 
nie chodzi oczywiście wcale o zwalczanie Kościoła 
katolickiego, ba nawet spory konfesyjne są zasa­
dniczo skreślone.

Już w roku 1903; wrogowie Kościoła w Niem­
czech nosili się z takiemi zamiarami, żeby rozbić 
centrum przy ówczesnych wyborach i skończyło 
się na pomysłach.

— Schles. VZtg. powtarza za Dzień. 
Pozn. wiadomość o deputacji kujawskiej w sprawie 
szkolnej u Najprzew. ks. Arcybiskupa i dodaje od 
siebie: Należy oczekiwać bardzo poważnego o- 
p o r u mimo wszelkich rozporządzeń rejencji i władz 
sądowych celem zgniecenia ruchu rodzicielskiego. 

Germania powtarza także ową wiadomość,
ale od siebie nic nie dodaje.

Królewiec, 12. października. (T. B. 
W.) Izba karna zajmowała się wczoraj procesem 
przeciwko 14 oskarżonym za udział w zaburze­
niach w końcu maja r. b., podczas których usi 
Iow ano oswobodzić jednego więźnia, a stójkowych 
obrzucono kamieniami i butelkami. Dziewięciu 
oskarżonych skazano na kary więzienne od 3 ty 
godni do 10 miesięcy, pięciu uwolniono.

Moskwa, 12. października. (T. B. W) 
Zgromadzenie przedstawicieli szlachty tutejszej wy­
raziło w jednogłośnie przyjętej rezolucji swoje 
oburzenie z powodu zamierzonego udziału człon­
ków szlachty moskiewskiej w przyjęciu depOtacji 
angielskiej, która miała wyrazić sympatję autorom 
odezwy wyborskiej. Podniesiono, że podobny 
udział sprzeciwia się tradycjom i honorowi szla­
chty.

Basse Terre, 12. paźdz. (T. B. W.) 
Gwałtowny wybuch wulkanu Mont-Pelée na Gua-

Od Redakcji.
W (hwili wielkich przewrotów narodowych, podniesienia ducha, albo upadku ducha, zjawiają 

się wieszcze i kładą na struny harf swoich cierpienia kraju, jego bóle, krzywdy i łzy, a gdy zadużo 
łez tych i krzywd, gdy jad goryczy zaczyna serca zatruwać i rodzi zwątpienie, wtedy ci piewcy 
wchłaniają w siebie duszę narodu, i wyżsi nad. ból i zwątpienie, podnoszą wysoko sztandar nadziei, 
do nowych walk budzą, do nowych nawołują czynów. A że nie masz przyszłości bez prze­
szłości, jak nie masz gmachu bez fundamentów, dla tego wieszcz każdy staje się „sternikiem 
duchami napełnionej łodzi,“ z, gruzów wydobywa niewiędniejący nigdy kwiat życia, tego ducha narodu, 
który objąwszy przeszłość—i przyszłość objąć potrafi. I oto w chwili, jaką dziś przeżywamy, 
w chwili, gdy z jednej strony budzą się silne uczucia narodowe, z drugiej zaś przerażający ich zanik, 
widzimy i obniżenie haseł dawnych, które stworzyły piękność dziejów i wzniosłość męczeństwa: 
zjawia się „Królewska Pieśń“ Glińskiego, utwór wielkiego uczucia i siły męskiej. Jest to 
dzieło rozmiarów potężnych, którego wydanie nie setki, lecz tysiące marek pochłonie. Mówiąc o war­
tości dzieła tego, wskazujemy na ocenę znanego krytyka i historyka literatury Ignacego Chrza-
uowsk lego, którą podaliśmy w feljetonie. Chrzanowski podnosi dzieło Glińskiego do wyżyn 
epopei narodowej. a j j

Chcąc szerokiemu ogółowi udostępnić nabycie tego wielkiego poematu narodowego, pisanego 
pizepięknemi oktawami, liczącego przeszło 15,000 wierszy, weszliśmy (wraz z niektóremi innemi 
pismami, o których poniżej) w umowę z autorem, który dla prenumeratorów tych pism dzieło swojo 
mniej nlz za połowę ceny księgarskiej odstępuje.

Cena „Królewskiej Pieśni“ po wyjściu z druku
rb. 8 = marek 17,50,
Dla prenumeratorów:

Kurjera Poznańskiego,
Dzwonu Polskiego (Warszawa),
Kurjera Litewskiego (Wilno),
Dziennika Kijowskiego (Kijów),
Słowa Polskiego (Lwów)

wynosi cena egzemplarza „Królewskiej Pieśni“ rb. 3 kop. 50 = 7,60 marek.
Prenumerata przyjmuje ^ię do dnia 1-go listopada r. b., poczem zostaje zamknięta, 

gdyż ze względu na ogromne koszta wydawnictwa, ilość egzemplarzy musi być mniej więcej zasto­
sowana do ilości prenumeratorów. j v j
«trn Po®mat wyjdzie nakładem autora w wydaniu pięknem, mającem przeszło pół tysiąca 
stron druku, w końcu bieżącego 1906 r. F J V
n i;„„ “ToVnd?ję’ Że kaŻdy dom polski za°Patrzy si? w to dzieło prawdziwego natchnienia, 
a liczna i szybka prenumerata pozwoli nadać mu i zewnętrzną szatę wytworną. 
prenum^ratirów1^’ * P°rządku alfaWcznym, będzie zamieszczona lista wszystkich

Prenumeratę przesyłać należy do administracji pisma naszego, legitymując sio jako ieeo 
abonent w mieście kwitem administracji, na prowincji kwitem poczty. § 1 ] g

delupie spowodował wielki deszcz popiołu, który 
spadł na całą południowo-wschodnią część wyspy. 
Wulkan Souffriere zachowuje się spokojnie.

Paryż, 12. października. Francuskie gazety 
donoszą, że carowa przybyła z dziećmi do Heili- 
genbergu pod Darmsztatem (?).

Budapeszt, 12. października (T. B. W.) 
Minister handlu Kossuth wnosi w węgierskiej 
izbie deputowanych szereg projektów do ustaw 
mających na celu popieranie krajowego przemysłu 
i żeglugi rzecznej, oraz projekty do ustawodaw­
stwa robotniczego.

Wiadomości handlowe.
ToruA dnia 11. października 1906.

Sprawozdanie z handlu nasion B. Hozakowskiego.
Płacono za 50 kg. w partyach, a dosta­
wa wyborowo oczyszczonych nasion przy 

najwyższych notowaniach.
Marek

Koniczyna czerwona I. 42—54
„ biała .... 30—43
„ sbzwedzka.... 50—60

ciała z szwedzką . 25—40
„ hmielowa żółta .. 20—22

Inkarnatka rychła .... 30—35
Koniczyna przelot pospolity . 30—45
Seradela . . . . 7—8
Rajgras angielski (życica) . . 18-22

„ włoski „ . . . 21—23
Trawa kupkowa .... 45—53
Trawa miodowa .... 20—30
Kostrzewa owcza .... 20—25
Tymoteusz 23—27
Sporek . . 12—14
Wiczka piaskowa . . . . 20—23
Rzepak zimowy 12—18
Siemie lniane ..... 14—16
Gorczyca żółta . 14—18
Łubin niebieski. 5,50
Łubin żółty 6,50
Tatarka . 8—9
Marchew biała, olbrzymia, zielona . 45,00
Marchew biała otarta . 55,00
Mięszanki traw i koniczyn na łąki mokre 45,00

„ łąki suche 42,00
Otręby pszenne .... 4,4O-4,7o

„ żytnie ..... 4,80-5,50
Makuchy lniane 7,50-7,80
Makuchy rzepikowe 6,50-6,75

Zapiski meteorologiczne z 12 października
o godzinie 8 rano.
(telegr. własny Kur. Pozn.)

°C. •C.
Aberdeen pochm. 12 Kopenhaga pogoda 8
Akwizgran pogoda 12 Metz mgła 5
Berlin pogoda 5 Monachium pogoda 4
Borkum pogoda 7 Paryż mgła 15
Bydgoszcz pogoda 2 Poznań pogoda 1
Hamburg pochm. 5 Ryga deszcz 4
Haparanda zaehm. 6 Rzym zaehm. 14
Helder pogoda 9 Świnoujście pogoda 5
Karlstadt zaehm. -7 Wiedeń pogoda 6
Kłajpeda zaehm. 2 Wilno

Wrocław pogoda 1
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